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Przegląd Polityczny. 


Kraków 21 listopada. 


Obie delegacye uchwaliły już wszystkie przed- 


 łożenia w trzeciem czytaniu. Wczoraj odbyły de- 
_ legacye ostatnie merytoryczne posiedzenie, na któ- 
_ rem uchwalić miano wspólną ustawę finansową, 
_ tndzież kwotę, jaką jedna i druga połowa monar- 


chii opłacać mają na opędzenie wspólnych wy- 
datków. 


Odwiedziny cara w Berlinie odbyły się z za- 
chowaniem wszelkich form najwyszukańszej grze- 
czności dworskiej. Nie zbyt licznie zebrana, a 
chińskim murem policyantów i wojska odgrodzona 
od linii przejeżdżających pojazdów publiezność, 
witająca cesarza Wilhelma, gdzie się tylko sam 
ukazał entuzyastycznemi okrzykami, przypatry wała 
się przejazdowi cara i jego rodziny z martwą o- 
bojętnością. 

To zewnętrzny kształt odwiedzin, nie wiele nas 
o politycznem znaczeniu zjazdu pouczający. 

W szeregu szczegółów przyjęcia uwydatnia się 

tylko kilka punktów, podających sposobność do 
wniosków, zawsze jeszcze wielce niepewnych. 
Kiedy car przyjechawszy do hotelu poselstwa ro- 
syjskiego, zastał tam cesarza Wilhelma, ustąpiło 
z salonu całe otoczenie obu monarchów i rozma- 
wiali z sobą sam na sam pół godziny. 
„ Drugim punktem, nasuwającym pozór większego 
jeszcze znaczenia, był ten, że kiedy ks. Bismark 
zapisał się na listę żądających audyencyi, zjawił 
się u niego z wizytą adjutant cara Czerewin i 
grzecznie na wyznaczoną godzinę audyencyi za- 
prosił. Audyencya ta trwała przeszło godzinę. — 
Czy nie przedwcześnie nieco uważano ją w nie- 
których kołach berlińskich za „znaczący wypadek 
dnia,“ okaże się dopiero później. 

Niemieckie dzienniki nie przestały do ostatniej 
chwili utrzymywać jednomyślnie, że wizyta cara 
nie będzie miała prawdopodobnie żadnego zna- 
czenia politycznego, a nie mogłaby w żadnym ra- 
zie nabrać inhego nad ten, że car zmieni swe za- 
patrywanie na sojusz potrójny, który do osta- 
tniej chwili przedstawiał Nord, jako niebezpie- 
czeństwo zagrażające pokojowi, i że uzna raczej 


potrzebę zbliżenia się do niego, przez co jednak 


sojusz ten żadną miarą w głównych podwalinach 


"swych wzruszonym być nie może. 


Czy i ks. Bismark podziela to upowszechnione 
w Niemczech przekonanie, na to rzuci może świa- 
tło nie zadługo jaka enuncyacya urzędowa. 

„We czwartek zbiera się w Berlinie parlament 
niemiecki. Głoszono wprawdzie, że ks. Bismark 
ma niebawem wrócić do Friedrichsruh, a minister 
Boetticher otworzy posiedzenia parlamentu imie- 
niem cesarza. Być jednak może, że w tej mierze 
zmienione jeszcze zostaną powzięte zamiary. Otwo- 
rzenie parlamentu przez ks. Bismarka w zastęp- 
stwie cesarza, jeśli ten czuć się jeszcze będzie 
słabym, mogłoby podać sposobność do objaśnienia 
opinii publicznej i uspokojenia szerokich kół, które 
niezawodnie wszelką niepewnością względem zmian 
możliwych, jeśliby się na nie zanosić miało, za- 
niepokojone będą. 


Ministerstwo Roaviera upadło, w pałacu Elysée 
zupełna bezradność, po ulicach Paryża roznosi- 
ciele gazet polecają kupno dzienników, donoszą- 


m 


cych o świeżej katastrofie ministeryalnej wykrzy- 
kiwaną na całe gardło pieśnią zaczynającą się 
od słów: Ah, quel malheur d'avoir un gendre! 
oto w najogólnlejszym zarysie nowa sytuacya, w któ- 
rej dalszym możliwym rozwoju trudno się jeszcze 
rozpatrzyć. 

Sytuacyę tę utworzyła uchwała Izby, odrzuca- 
jąca w sobotę odroczenie rozprawy nad interpela- 
cyą radykalistów, po krótkiej, ale bardzo burzliwej 
dyskusyi. Kiedy ogłaszano rezultat głosowania, 
zawołał dep. Duguć; „zrobiliśmy piękną próbę 
rozposzęcia zupełnej anarchii!* è 

Bliższe szczegóły wiadome do chwili, kiedy to 
piszemy, są następujące: 

Rouwier żądał odroczenia dyskusyi nad inter- 
pelacyą radykalistów do czwartku, dlatego, że 
wszelkie burzliwe dyskusye niepokoją giełdę, rząd 
zaś w celu przeprowadzenia konwersyi potrzebuje 
tego, aby przynajmniej do 24 b. m. bez rozpraw 
podobnego rodzaju obyć się mogło. 

Nie zgodził się na to p. Clémenceau. Powie- 
dzieć— mówił on— rentierom, do czwartku miejcie 
zaufanie a po czwartku niech się' dzieje co chce, 
to nie wielka dla nich pociecha. Zresztą sytua- 
cyi takiej jak obecna, milczeniem zbywać nie mo- 
żna. Tu nietylko mówić, ale działać trzeba. Nie- 
mamy rządu, bo powaga obecnego jest nadwerę- 
żoną. Rząd opierający się na prawicy, nie może 
kierować skutecznie sprawami Rzeczypospolitej. 

Administracya pozostaje w nieładzie, o jakim 
jeszcze nie słyszano. Sąd z policyą walczą z sobą. 
W chwili, kiedy ma być dokonanym akt spra- 
wiedliwości, usuwa się minister sprawiedliwości. 
Wśród takich stosunków o wymiarze sumiennej 
sprawiedliwości weale marzyć nie można. Tak da- 
lej iść nie może. 

Niechby zaszło teraz zzewnątrz coś groźnego 
dla Francyi, gdzież rząd, któryby działać zdołał, 
gdzie sztandar, o którybyśmy się oprzeć mogli? 

Chcecie zyskać na czasie. to rzecz najgorsza. 
Pamiętajcie, co powiedział jeden z rewolucyoni- 
stów: Najgorzej chcieć zyskiwać na czasie, bo 
nieszczęście nie czeka i spada na głowy tych, 
którzy się w zwłokę bawią. 

Obliczenie głosów wykazało 282 głosów za rzą- 
dem, 328 przeciw rządowi. Rouvier oświadcza, że 
gabinet ustępuje bezzwłocznie. 

Większość, która ministerstwo zwaliła, skła- 
dała się z 169 republikanów i 148 konserwaty- 
stów, mniejszość za niem głosująca z siedmiu kon- 
serwatystów i 221 republikanów. Dopełniająca re- 
szta głosów była po obu stronach bezbarwną. 

W kurytarzach Izby panowało wzruszenie, ja- 
kie wzbudza zupełna niepewność sytuacyi. Mówio- 
no, że Gróvy zaraz przynajmniej nie poda się do 
dymisyi, że starać się będzie utworzyć nowy ga- 
binet. Gabinet Goblet-Freycinet, w którymby Frey- 
cinet objął zarząd ministerstwa wojny, a Boulan- 
gera zamianował szefem sztabu uważano za jedy- 
nie możliwe. Goblet oświadczał jednak wszystkim, 
że się pod żadnym warunkiem utworzenia nowe- 
go gabinetu nie podejmie. 

Mówiono, że czynią z wielu stron usiłowania 
w celu połączenia wszystkich odcieni republikań- 
skich, utrzymywano jednak, że stronnicy Ferrego 
o tem słuchać niechcą. 

Grévy uprosił Rouviera, aby gabinet nie zawie- 
sił swych czynności, dopóki nowy gabinet utwo- 
rzonym nie będzie. 

Skrajna lewica chce zwalczać wszystkie gabi- 
nety, jakie zaproponuje Grévy. 

Z łona umiarkowanych republikanów odzywają 
się głosy żądające, aby Gróvy rozwiązał Izbę. 


Pan Wołodyjowski. 
POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 
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(Ciąg dalszy). 


Wtem z bliższej kępy wychylił się nagle jeż- 
dziec na koniu. 

— Pana Motowidły? — spytał Wołodyjowski, 
gdy semen osadził konia tuż przy nim. 

— Tak jest, wasza miłość! 

— (o słychać ? 

— Przeszli Sierocy Bród; potem, kierując się 
na ryk wołów, poszli ku Kałusikowi. Woły po- 
brali i stoją na Jurkowem polu. 

— A gdzie pan Motowidło ? 

— Założył od wzgórza, a pan Mellechowicz 
od Kałusika. Inne chorągwie, nie wiem. 

— Dobrze — rzekł Wołodyjowski — ja wiem; 
ruszaj do pana Motowidły i każ zamykać. A po- 
jedynczych ludzi niech rozsypie na pół drogi od 
pana Mellechowicza. Ruszaj! 

Semen położył się na kulbace i ruszył, aż śle- 
dziona w koniu z miejsca zagrała i wkrótce zni- 
knął. Oni zaś pojechali dalej, jeszcze ciszej, je- 
szeze ostrożniej. Rozwidniło się tymczasem zupeł- 
nie. Mgła, która o brzasku wstała była od ziemi, 
opadła całkiem na dół, a na wschodniej stronie 
nieba ukazała się długa wstęga świetlista i ró- 
żowa, której światło i różowość poczęły zabar- 
wiać powietrze, wzgórza, zręby odległych jarów 
1 szczyty. 

Wtem do uszu jeźdźców doszły od strony Dnie- 
stru zmieszane krakania i wysoko przed nimi u- 
kazało się, lecące ku zórzy, ogromne stado kru- 
ków. Pojedyncze ptaki odrywały się co chwila od 
stada i zamiast lecieć wprost przed się, poczynały 
zataczać nad stepem koła, jak czynią, upatrując 
zdobyczy, kanie i jastrzębie. 

Pan Zagłoba podniósł szablę do góry, ukazał 
ostrzem na kruki i rzekł do Basi: 

, — Dziwuj się zmyślności tych ptaków. Niech 
jeno gdziekolwiek ma przyjść do bitwy, zaraz ze 
wszystkich stron nadlatują , jakoby je kto z worka 


wysypał. Gdy samo jedno wojsko ciągnie, albo 
przyjacielskie mają się spotkać, nie masz tego; 
tak to bestye umieją odgadnąć intencye ludzkie, 
choć się im nikt nie oznajmia. Sama sagacitas 
narium tego nie wytłumaczy, dlatego słusznie dzi- 
wić się możesz. 

Tymczasem ptaki, kracząc coraz mocniej, zbli- 
żyły się znacznie, więc pan Muszalski zwrócił 
się do małego rycerza i rzekł, uderzając dłonią 
po łuku: 

' — Panie komendancie, a nie wzbronno będzie 
ściągnąć jednego na uciechę dla pani komendan- 
towej ? Hałasu to przecie nie uczyni? 

— Ściągnij waść choćby dwa — rzekł Woło- 
dyjowski, wiedząc, jaką stary żołnierz ma sła- 
bość popisywania się celnością swych grotów. 

Na to niezrównany łucznik sięgnął ręką za plecy 
i wydobył strzałę pierzastą, zaczem nałożył ją na 
cięciwę i podniósłszy w górę łuk i głowę, czekał. 

Stado było coraz bliżej. Wszyscy wstrzymali 
konie i patrzyli ciekawie ku niebu. Nagle rozległ 
się żałosny jęk cięciwy, niby świegot jaskółki i 
strzała, wybiegłszy, znikła pod stadem. 

Przez chwilę można było pomyśleć, że pan Mu- 
szalski chybił, lecz oto jeden ptak zwinął kozła 
i zniżył się wprost nad głowami ku ziemi, nastę- 
pnie, koziołkując ciągle , zniżał się coraz bardziej, 
wreszcie począł spadać z rozpostartemi skrzydła- 
mi, zupełnie jak liść, dający opór powietrzu. 

Po chwili spadł na kilka kroków przed koniem 
Basi. Strzała przeszyła go na wylot, tak, że grot 
świecił powyżej grzbietu. 

— Na szczęśliwą wróżbę! — rzekł, kłaniając 
się Basi pan Muszalski. — Będę ja miał zdaleka 
na panią komendantową, a wielką moją dobro- 
dzikę, oko i w nagłym razie, znowu, daj Boże 
szczęśliwie, strzałeczkę wypuszczę. Choć tam i 
bzyknie blisko, upewniam, że nie zrani. 

— Nie chciałabym ja być tym Tatarem, któ- 
rego waszmość na cel weźmiesz! — odrzekła Basia. 


Lecz dalszą rozmowę przerwał pan Wołodyjow- | 


ski, który ukazawszy na dość znaczne wzniesie- 
nie, odległe na kilka staj, rzekł: 

— Tam staniem. 

Po tych słowach ruszyli rysią. W pół wzniesie- 
nia mały rycerz kazał zwolnić kroku, a wreszcie. 
niedaleko wierzchołka zatrzymać konie. 

— Nie będziem do samego szczytu dojeżdżać — 
rzekł — bo przy tak jasnym ranku zdaleka mo- 


Dzienniki europejskie rozpisują się obecnie 0 
mowie tronowej włoskiej, dziwiąc się, że nie wy- 
powiedziała więcej, niż poprzednie enuncyacye 
urzędowe. 

Zadziwienie to pochodzi ztąd, że, kiedy po mo- 
wie turyńskiej Crispiego, dzienniki niektórych od- 
cieni pragnęły ściślejszego określenia tego lub 
owego punktu, organ Qrispiego Riforma, pocie- 
szał je nadzieją, że się o tem prawdopodobnie do- 
wiedzą z mowy tronowej. Chcąc się pozbyć chwi- 
lowego natręctwa, obudzono przesadne nadzieje. 
Ztąd zawód. $ 

Mowa zaznacza zresztą pewność utrzymania po- 
koju dość stanowczo i wywodzi ztąd, że Włochy 
mogą spokojnie zająć się tak sprawą abisyńską, 
jak i wewnętrznemi sprawami. 

Pewną część dzienników uderzają słowa: „Wło: 
chy kroczą drogą, idącą w górę i stoją dziś w ro- 
dzinie wielkich państw w przodkowym rzędzie“, 
a dalej: „Włochy silne potęgą własnej broni, są 
silnemi pewnością swych sprzymierzeńców.“ — 
Niektóre dzienniki miałyby ochotę poczytać słowa 
te za szumny frazes, trącący nieco chełpliwością. 
Nie czyni tego jednak Nordd. Allg. Ztg. Poczy- 
tuje ona to owszem za usprawieliwiony wyraz po- 
czucia tej siły, której Włochom nadaje sojusz po- 
trójny. Stara się też Nordd. Allg. Ztg wzmocnić 
we Włochach przekonanie, że tylko w sojuszu 
z mocarstwami środkowej Europy zdołają sobie 
Włochy utrwalić to stanowisko „wielkiego mocar- 
stwa”, które sobie przez samo zbliżenie się do 
nich rzeczywiście zdobyły. 


Ajencya Havasa podaje wiadomość trudną do 
uwierzenia, jakoby u ajenta dyplomatycznego serb- 
skiego w Zofii zrobiono rewizyę i jego samego 
aresztowano. 


Do konweneyi względem kanału sueskiego, 
przedłożonej d. 14 b. m. mocarstwom, przystąpiły 
dotąd Włochy i Hiszpania. 

EREDZ SDT OTOZ TOO E ORT ERA 


W stylu położenia obecnego odbyła się 
bytność cesarza Aleksandra III w Berlinie. 
Nie kusić się o załatwienie czegokolwiek, 
tem mniej, o rozwiązanie wielkich zadań te- 
raźniejszości lub potężnych zagadek przy- 
szłości, lecz wytężać siły, aby z obawy przed 
niewiadomą, utrzymać nieznośny i ciążący 
wszystkim stan dzisiejszy ; niedoprowadzać 
rzeczy do ostateczności i raczej pozostawić 
wszystko w niepewności nie dozwalając ni- 
czemu odrysować się wyraźnie, oto na co 
zdobyć się może na dobie rozum stanu i ta- 
kiem też prawdopodobnie jest znaczenie przy- 
bycia cesarza rosyjskiego do Berlina. T 

Cokolwiek mówiono a zwłaszcza pisano 
w dziedzinie stosunków. niemiecko -rosyjskich 
nie przypuszczaliśmy, aby z jednej lub z dru- 
giej strony zmierzano do zerwania; bezpośre- 
dnich do niego powodów nie było i nie ma; 
a że i zamiaru nie ma, świadczy dzień 18 
b. m. Żeby zaś dzień ten miał w przeciwnym 
kierunku zaważyć tak dalece, iżby wpłynął 
na zmianę ogólnego położenia, wytworzonego 
po ostatnich obawach wojennych, potemu da- 
nych nie mamy, a przebieg dnia tego, nie 


zdaje się zapowiadać podobnego zwrotu. W ka- 
żdym razie gdyby miał nawet w przyszłości 
nastąpić, nie został on zadokumentowanym 
w piątek w Berlinie; gdyż nieobecność p. 
Giersa jest dowodem, iż nie tam nie zawarto 
ani nie podpisano. — Wśród dzisiejszych sto- 
sunków zmianę doniosłą i rdzenną w poło- 
żeniu ogólnem mogłoby jedynie sprowadzić 
porozumienie się Niemiec z Rosyą kosztem 
Austryi z jednej, Francji z drugiej strony; 
acz możliwem, nie jest ono prawdopodobnem, 
a w każdym razie, nie mogłoby ono być owo- 
com dojrzałem pod promieniami i ciepłem 
tego jednego dnia pobytu cesarza rosyjskiego 
w Berlinie. Pozostaje wniosek, iż bytność ta 
nad Spreą władzey Rosji, przyczynić się mo 
że, jeżeli nie do zażegnanie rażących sprze- 
czności, to przecież do oddalenia ostatecznych 
zawikłań, do utrzymania zbrojnego pokoju, i 
że była ona jednem wstrzyknięciem więcej 
morfiny w ogólne położenie, Uśpić zawiści 
rasowe, ugłaskać antagonizmy plemienne — 
oto czego może na razie i na jedną dobę, 
dokonać, jeden dzień pobytu cara w Berlinie. 
Że obie strony życzyć sobie tego mogły w ró- 
wnej mierze, uwierzyć łatwo, zważywszy oko- 
liczności, wśród ‘których odbył się zjazd. — 
Nigdy może nie widziano podobnego urąga- 
nia się z wielkościi potęgi ludzkiej niż obe- 
cnie, kiedy z oznaczonemi niemal terminami, 
zawisła nad głowami rodziny Hoheneolernów 
śmierć oraz choroba sięgająca w dalsze ge- 
neracie i to w chwili największego blasku 
tego rodu i kiedy losy jego państwa, dziś naj- 
silniejszego w świecie, zagadkowemi się stają. 
a bezsilność wszelkiej siły wobec śmierci, 
pomimo wytrwałej z nią także walki, do 
niezwykłej dochodzi tragiczności.— Nie pora 
to zaiste iść w zapasy ze złem czy dobrem 
przeznaczeniem; nie pora szukać w hązardach 
szczęścia, wyzywać fortunę i stawiać wszy- 
stko na jedną kartę. 

Po trzech miesięcznym niemal, za grani- 
cami swojego państwa pobycie, najdłuższym 
podobno jakiego dozwolił sobie od pamiętnej 
podróży Piotra W. car rosyjski; -powraca 
Aleksander III do swej stolicy, budząc słu- 
sznie czy nie podejrzenie, iż wszędzie bez- 
pieczniejszym się czuje, niż wśród własnego 
narodu. W przejeździe wstępuje. on . do sto- 
licy spokrewnionego i wiekową przyjaźnią złą- 
czonego z nim królewskiego rodu; zamiast 
radości, przyjazd jego wywołuje podejrzenia, 
objawy oziębłości i niechęci, nawet czyny 
świadczące o zaostrzeniu się nieufności na 
polu ekonomicznem, na którem do: niedawna 
panowała wspólność i harmonia. Znajduje 
przyjęcie odpowiednie nie jego potędze, lecz 
tylko stanowisku. Z dworca kolei, mając u 
boku tego księcia, w którym dziś streszczają 
się zagadki najbliższej przyszłości, a które- 


rzypisuje nieokreślone, 
lecz rzutkie zamiary, jedzie najsamowładniej- 
szy obecnie w Europie panujący wśród szpa- 
leru drugiego pułku gwardyi, ustawionego, 
jakby powiedział Tacyt, nie tyle dla uczcze- 
nia go, jak dla jego bezpieczeństwa ; otoczo- 
ny niezliczonemi zastępam! nie Zawsze dobrze 
czuwającej nad jego życiem własnej policji, 
bez opieki której przecież nigdzie, tak u sle- 
bie, jak na obczyźnie nie może kroku zrobić, 
ten wszechwładny monarcha — niewolnik. | 

Po za postacią pod wiekiem i chorobą uginają- 
cego się cesarza Niemiec, widzi on genialnego, 
uzbrojonego w niewyczerpaną bezwzględność 
męża stanu, który podwójnym pancerzem, jak 
powiedziano, wojskowych uzbrojeń, Opasawszy 
Niemcy, a politycznemi związkami zabezpie- 
czywszy się na razie, zdaje się raczej wycze- 
kiwać w groźnej postawie, jakie ona na pół- 
nocnym sąsiedzie wywrze wrażenie — niż ży- 
wić przedsiębiorcze zamiary. Zbiegiem okoli- 
czności, na razie, mąż ten jest nietylko pra- 
wdziwym, ale więcej, niż dotąd jedynym pa- 
nem w państwie. Oglądając się zaś za pomocą 
przeciw tej groźnej postawie ks. Bismarka, 
co przybywając „z rozkazu cesarza“ zdaje się 
nad obu górować cesarzami, oglądając się Za 
sprzymierzeńcami wobec niebezpiecznego usu- 
wania się zpod nóg rosyjskich gruntu wscho- 
dniego, cesarz Aleksander III nie mógł zatadć 
przed sobą, że jedyny jego sprzymierzeniec 
przyszłości, że Francja, W której plotka, skan- 
dal i potwarz zdolne były największe wywołać 
zamięszanie (le grand góchis) i zakwestyonować 
nietylko byt obecnego rządu, ale cały organizm 
państwowy, nie jest w teraźniejszości dosyć 
bezpiecznym dla Rosyi sprzymierzeńcem, aby 
car mógł: ominąć Berlin i obejść się z ks. 
Bismarkiem nie wedle jego potęgi, lecz tylko 
stosownie do zajmowanego przez niego sta- 
nowiska. ni 

Z obu zatem stron były poważne 1 prze- 
ważne powody nietylko nie doprowadzać rze- 
czy do ostateczności, ale dołożyć starań, aby 
one do ostateczności nie doszły. Mniej też 
sztywnym i obojętnym był przebieg zjazdu, 
niż chłodną i chrapliwą przegrywka do przy- 
jazdu cara. 

Przebieg ten był znowu, pod względem ze- 
wnętrznym przynajmniej w stylu położenia; 
zaznaczył on i zadokumentował bowiem wiel- 
ka rolę, którą jeszcze odgrywa: w świecie ks. 
Bismark i przyznał mu najzupełniej honory 
dyplomatyczne. Kanclerz, jak każdy z obe- 
cnych tam śmiertelników zapisał się w am- 
basadzie rosyjskiej w książce otwariej z po- 
wodu bytności cara. Cesarz Aleksander , zaś 
wysłał do pałacu Radziwiłłowskiego „swojego 
jenerał - adjutanta Czerewina z „zaproszeniem 
kanclerza na audyencję. Istotnie chcąc mó- 
wić o sprawach politycznych, nie mógł w tej 


mu głos publiczny P 


żnaby nas wziąść na oko, ale zsiadłszy z koni, 
przybliżym się tak do zrębu, by głowy niewiele 


wystawały. ikna ku nam. 


"To rzekłszy, zeskoczył z konia, a za nim Ba- 

sia, pan Muszalski i kilku innych. Dragoni pozo- 
stali pod szczytem, trzymając rumaki; oni zaś po- 
sunęli się aż do miejsca, w którem wzniesienie 
pada się ścianą, prawie prostopadłą, ku do- 
owi. 

U stóp tej Ściany, wysokiej na kilkadziesiąt 
łokci, rosły dość gęsto wąskim pasem haszcze, 
dalej zaś ciągnął się step, niski, równy, którego 
z tej wysokości ogromną przestrzeń: mogli objąć 
oczyma. 

Równina owa, przecięta niewielkim strumie- 
niem, biegącym w stronę Kałusiku, była, również 
jak i spód skały, pokryta kępami zarośli. Z naj- 
większej kępy cienkie smugi dymu unosiły się ku 
niebu. 

— Widzisz — rzekł do Basi Wołodyjowski — 
to nieprzyjaciel się tam przytaił. 

— Widzę dymy, ale nie widzę ni ludzi, ni ko- 
ni — odrzekła z bijącem sercem Basia. 

— Bo ich zarośla skrywają, chociaż wprawne 
oko ich dojrzy. Ot, tam, patrz, dwa, trzy, cztery, 
całą kupę koni widać, jeden srokaty, jeden cał- 
kiem biały, a ztąd wydaje się jak niebieski. 

— Prędko do nich zjedziem ? 

— Nam ich tu przygnają, ale mamy czas, bo 
do owej kępy będzie z ćwierć mili. 

— Gdzie nasi? 

— Widzisz tam ot, hen, skrawek boru? Pana 
podkomorska chorągiew powinna ' teraz właśnie 
sięgać już brzegu. Mellechowicz wynurzy się z ów- 
tej strony, bodaj za chwilę. Druga towarzyska 
chorągiew weżmie ich od tego kamienia. Dostrzegł- 
szy ludzi, oni sami ruszą ku nam, bo tędy można 
dobrze ku rzece pod wiszarem przejechać, a zaś 
z tamtego boku jest jar, okrutnie przepaścisty, 
przez który nikt nie przejedzie. 

— To są w matni? 

— Jako widzisz. 

— Dla Boga! ledwo już stoję! — 
Basia. 

Lecz po chwili: 

— Michałku, żeby byli mądrzy, toby co zrobili? 
` — Toby poszli, jak w dym, na podkomorską i 
przejechali im po: brzuchach. Wtedy byliby wolni, 
ale tego nie uczynią, bo naprzód nie lubią oni 


zakrzyknęła 


jeździe regularnej w oczy leźć, powtóre, będą się 
bali, że więcej wojska. w lesie czycha, więc pom- 

— Ba! Ale my ich nie zatrzymamy: mamy jeno 
dwudziestu hidzi. 

— A Motowidło? * 

— Prawda! Ha! gdzie on jest? 

Wołodyjowski, zamiast odpowiedzi, zakwilił na- 
gle, jak kwili jastrząb albo sokół. 

Wnet liczne kwilenia odpowiedziały mu od stóp 
wzgórza. Byli to Semenowie Motowidły, którzy 
tak dobrze przyczaili się w chaszczach, że Basia, 
stojąc tuż nad nimi, wcale ich nie ujrzała. 

Więc przez chwilę spoglądała ze zdumieniem, 
to w dół, to na małego rycerza, nagle policzki 
jej zapłonęły ogniem i za szyję chwyciła męża. 

— Michałku! tyś największy wódz, w świecie! 

— Jeno, że wprawy trochę mam — odrzekł, 
uśmiechając się, Wołodyjowski, — Ale ty nie trze- 
potaj mi się tu z radości i pomnij, że grzeczny 
żołnierz powinien być spokojny. . 

Ale nic nie pomogła przestroga. Basia była ja- 
koby w gorączce. Chciało się jej zaraz na koń 
siadać i ze wzgórza zjeżdżać, by się z oddziałem 
Motowidły połączyć. Ale Wołodyjowski zatrzy- 
mał ją jeszcze, bo chciał, żeby początek dobrze 
widziała. 

Tymczasem słońce poranne wstało nad step i 
powlokło chłodnem, blado-złotem światłem całą 
równinę. Pobliskie kępy rozjaśniły się wesoło, 
dalsze i mniej wyrażne zarysowały się wyraźniej; 
szron, miejscami w dołach leżący, począł się skrzyć 
migotliwie, powietrze stało się bardzo przeźroczy- 
ste i wzrok mógł lecieć w dal, prawie bez granie. 

— Podkomorska z borku wychodzi — ozwał 
się pan Wołodyjowski — widzę ludzi i konie! 

Rzeczywiście, jadący poczęli się wynurzać ze 
skraju lasu, czernieć długą linią na pokrytej mo- 
eno szronem podleśnej łące. Biała przestrzeń mię- 
dzy nimi a lasem poczęła się zwolna powiększać. 
Widać nie spieszyli się zbytnio, chcąc dać czas 
innym chorągwiom. Wołodyjowski zwrócił się te- 


raz w lewą stronę. 


— Jest i Mellechowicz! — rzekł. 

A po chwili znowu: 

— I pana łowczego przemyślskiego ludzie nad- 
jeżdżają. Nikt dwóch pacierzy nie uchybił. 

Tu wąsiki jego poruszyły się żywo. 

— Noga nie powinna ujść! Na koń teraz! 


dragonom i.skoczywszy 
em wzniesienia między 
gdzie znaleźli się wśród 


Szybko zwrócili się ku. 
na kulbaki, zjeżdżali boki 
rosnące w dole chaszcze, 
semenów pana Motowidły. . . . SEA 

Zatem całą masą już zbliżyli się do skraju ża- 
rośli i stanęli w miejscu, poglądając przed siebie. 

Nieprzyjaciel dojrzał widocznie , zbliżającą się 
podkomorską chorągiew, bo w tejże chwili sypnęży 
się z gęstwiny, rosnącej w środku równiny, uy 
jezdnych, tak, jakoby kto stado sarn ruszył. Z ka- 
żdą chwilą wysypywało się, ich coraz więcej. 
Zwarłszy się w łańcuch, szli oni Z początku stę- 
pem brzegiem gęstwiny ; jeżdźcy pokładli się na 
karkach końskich, tak, iż zdaleka można było mnie- 
mać, że to sam tabun ciągnie długą linią wzdłuż 
kępy. Widocznie nie mieli jeszcze pewnośći, czy 
owa chorągiew na nich idzie 1 widzi ich już, czy 
też to jest oddział, przeglądający tylko. okolicę. 
W tym ostatnim wypadku mogli apodzigwag Ba 
że zarośla skryją ich jeszcze przed oczyma nad- 
jeżdżających. f k i 
i Z a gdzie stał Wołodyjowski na czele lu- 
dzi Motowidły, widać było doskonale ruċhy nie- 
pewne i wahające się owego czambułu , podobne 
zupełnie do ruchów dzikich zwierząt , ' które już 
zwietrzyły niebezpieczeństwo. Dojechawszy <> pó 
kępy, poczęli iść prędzej, lekkim cwałem. a 
gdy pierwsze szeregi, sięgnęły otwartego 8 am 
wstrzymały me konie, a za nemi wstrzymała 
się cała wataha. ł 

oto dojrzeli ciągnący Z tej strony oddział Melle- 

wicza. A 
red zatoczyli półkolem w bok od kępy i 
oczom ich przedstawiła się w całej pełni przemyśl- 
ską chorągiew, idąca już rysią. | 3 

Ta ało się dla nich jasnem , że ania 
chorągwie wiedzą 0 nich i jadą na nich. Dzikie 
krzyki ozwały się wśród kúpy 1 wszczęłó się za- 
mieszanie. Chorągwie okrzyknąwszy Się także, prze- 
szły w ewał, aż równina zagrzmiała od tętentu. 
Widząc to czambuł, wyciągnął się w mgnieniu 7 
ka w ławę i gnał, ile tchu w piersiach końskich, 
ku wzgórzu, pod ak stał mały rycerz z panem 
Motowidłą i jego ludżmi. | 

PE noch. dielica jednych i drugich, poczęła 
się zmniejszać z przerażającą szybkością, © 

Basia przybladła nieco zrazu ze wzruszenia 1 serce 
tłakło się w jej piersiach coraz silniej, widząc Je- 


| dnak; że patrzą na nią i nie dejrzawszy na żadnej 


chwili zwrócić się w Berlinie do kogo in- 
' nego. Q wpół do czwartej udał się książę 


Bismark do ambasady rosyjskiej i audyen- 
cya u cesarza Aleksandra III trwała go- 


dzinę, czy też pięć kwadransy. Pomimo zna- 


nej świetności rozmowy ks. kanclerza, tru- 
dno przypuścić, aby miała ona dla dzisiej- 
szego cesarza rosyjskiego szczególny powab; 
jeżeli ją zatem władca Rosyi po za godzinę 
przedłużył, dowód to, że czuł jej potrzebę, 


"jej doniosłość i praktyczną ważność, słowem 


że rozmowa ta miała niewątpliwie znaczenie 


: polityczne, nawet choćby nie miała mieć po 


-._ lityeznych następstw. Trudno znowu przy- 


puścić, aby w tej godzinnej rozmowie i wśród 
dzisiejszych okoliczności zmieniła się postać 
Europy, aby stanęły tam kombinacye prze- 


"obrażające kartę geograficzną. Ale niewątpli- 


wie mogły być zobopólnie omówione wza- 
jemne trudności i niebezpieczeństwa położe- 
nia, oraz dotknięte sposoby i środki zmniej- 
szenia jednych, oddalenia drugich, w czem 
wielkie doświadczenie ks. Bismarka wielce po- 


. moenem być musiało. Przyszłość, a do pewne- 


go stopnia ton organów półurzędowych bez- 


~ pośrednio po zjeździe, dostarczy wskazówek, 


w jakiej mierze, w jakim kiernnku i w jakiem 
znaczeniu prawdopodobny ten cel godzinnej 
rozmowy, dopiętym został. Dotąd mamy tylko 
do zapisania trzy symptomata, do których zre- 
sztą dowolne można przyłączać wnioski. Zaraz 
po audyencyi u cesarza rosyjskiego miała się 


krótka odbyć narada między kanclerzem a 


ks. Wilhelmem, poczem ks. Bismark udał 
się do cesarza. Przy dworskim obiedzie ce- 
sarz Aleksander zwrócił się z kieliszkiem do 


"do ks. Bismarka, pijąc na sposób angielski 
jego zdrowie, a może na pomyślny obrót przed 


godziną omówionych spraw. Nareszcie amba- 
sador hr. Szuwałow, który, jak się zdaje, naj- 
czynniejszy wziął udział w doprowadzeniu do 
skutku zjazdu, otrzymał na wniosek kancele- 
rza, wielką wstęgę Czarnego orła. 

Zgodnie z tem, co na początku powiedzie- 
liśmy, mniemamy, że zjazd tak co do zewnę- 


-trznej formy jak i treści, odbył się najzu- 


pełniej w stylu położenia obecnego, że tem 
samem znacznie położenia tego nie zmieni. 
Nie zaniechają po nim mocarstwa uzbrajać 
się w mały kaliber, ani też Rosya nie prze- 
stanie ustawiać wedle powziętego planu wojsk 
swoich i zaopatrywać swoich fortee; nie w my- 
śli bezpośredniej walki, ale w obawie wojny 
w krótszym lub dalszym terminie, a tak, ze 
zjazdu wyjdzie wzmocnionym tylko — zbrojny 
a kosztowny pokój. ` 


Ielegacye. 


Wiedeń 19 listopada. 


t Sesya delegacyj skończy się w dniu jutrzej- 
szym. Już wszystkie działy budżetu wydatków na 
wspólne sprawy całej monarchii uchwaliły obie 
delegacye i zawiadomiły się nawzajem nuncyami 
o swoich uchwałach, które okazały się we wszyst- 
kich działach zupełnie jednakowe, jak to stwier- 
dziły oddzielne komisyie „siedmiu* wyznaczone 
przez obie delegacye do porównania uchwał. 
W dniu jutrzejszym, w niedzielę po 12 godzinie 
odbędzie delegacya austryacka ostatnie posiedze- 
nie, na którem uchwali ostatecznie w trzeciem 
czytaniu cały budżet wydatków na wspólne spra- 
wy monarchii, a po zwykłej przemowie prezesa 


zamkniętą zostanie jej sesya. Równocześnie jutro 


w południe delegacya węgierska uchwali także 
w trzeciem czytaniu cały ten budżet, ale ponieważ 
według regulaminu węgierskiego, wszelkie ustawy 


uchwalone, czy to przez Sejm, czy przez delega- 
cye, należy następnie ogłosić urzędowo, po ich 
sankcyonowaniu przez monarchę, na posiedzeniu 
tego ciała ustawodawczego, które te ustawy u- 
chwaliło, przeto delegacya węgierska odbędzie je- 
szcze jutro po południu drugie, a ostatnie posie: 
dzenie, na którem ogłoszoną zostanie ustawa 
finansowa i budżet wydatków wspólnych na 1888 r. 
po zasankcyonowaniu jego telegraficznie przez 
cesarza bawiącego obecnie w Gódóló. 

Delegacya węgierska wczoraj, austryacka dzi- 
siaj uchwaliły największy dział budżetu wspólne- 
go, to jest wydatki zwyczajne i nadzwyczajne na 
siły zbrojne monarchii, a uchwaliły go według 
wniosków swoich komisyj, które przytoczyłem 
w listach moich pisząc o rozprawach w komisyach. 
Lecz na wczorajszem publicznem posiedzeniu de- 
legacyi węg. przy uchwaleniu tego budżetu mini- 
sterstwa wojny, rozwinęły się dość długie rozpra- 
wy. Po zagajeniu posiedzenia, sprawozdawca ko- 
misyi del. Rakowski przedłożył znane już wnio- 
ski delegacyi; przytem oświadczył, że komisya 
węgierska z ubolewaniem zaznaczyć musiała fakt, 
iż nie założono dotychczas fabryki broni w Wę- 
grzech. 

Następnie zabrał głos del. Beöthy w dyskusyi 
ogólnej nad całym budżetem ministerstwa wojny 
i ubolewał, że budżet ten ciągle rośnie. Oświad- 
czył, że nie może głosować za wyznaczeniem dzi- 
siaj 15", milionów na uzbrojenie armii bronią 
udoskonaloną, bo nie może polegać na zdaniu mi- 
nistra wojny, że karabin przez niego przyjęty i 
zaproponowany jest dzisiaj najlepszy; może znów 
za pół roku wymyślą broń lepszą. Przeto żąda, 
aby jeszcze odroczyć uchwalenie tej sumy, a przed- 
siębrać dalej doświadczenia, zaś za pół roku zwo- 
łać delegacye na nadzwyczajną sesyę dla uchwa- 
lenia sumy potrzebnej na uzbrojenie armii bronią, 
której modele będą wówczas jeszcze lepsze, niż 
dzisiejsze. Zarzucał dalej ministerstwu wojny, że 
z kredytu nadzwyczajnego 52/, milionów wydane 
30 milionów były w jednej części zmarnowane. 

Zarzuty te zbijał del. August Pulsky. Co do 
wydanych 30 milionów z nadzwyczajnego kredytu 
w marcu r. b. uchwalonego, wie dobrze cała de- 
legacya a jeszcze szczegółowiej wie jej wydział 
wojskowy, do którego del. Beöthy należy, na jaki 
cel delegacya sumę wspomnianą uchwaliła, a mi- 
nisterstwo wojny ją wydało: wobec ówczesnego 
groźnego położenia politycznego, musiała monar- 
chia poczynić przygotowania do szybkiego uru- 
chomienia armii i zgromadzić zapasy dla niej po- 
trzebne. Co się tyczy sumy żądanej dziś na do- 
starczenie broni udoskonalonej, wszystkie mogące 
o tem sądzić komisye fachowe, uznały przyjęty 
przez ministra model karabinu repetierowego 
małego kalibru, za broń najlepszą obecnie, a zda- 
nie to potwierdzili mężowie, którzy całe życie 
swoje badają i doświadczają różne systemy broni. 

Sprawozdawca Rakovski dodał jeszcze kilka 
uwag w odparciu zarzutów Beódthego, a następnie 
delegacya przystąpiła do szczegółowych rozpraw 
a naprzód nad rezolucyami i wezwaniami do rzą- 
du zaproponowanemi przez komisyę, o których 
pisałem w jednym z poprzednich listów. W pierw- 
szej rezolucyi delegacya żąda, aby także nadal 
corocznie składało ministerstwo wojny wykazy co 
do liczby i narodowości uczniów, przyjmowanych 
do akademii wójskowej. Druga rezolucya tyczy 
się nauczania języka węgierskiego uczni węgier- 
skiej narodowości w zakładach wojskowo-nauko- 
wych. Nad tą rezolucyą rozwinęły się długie roz- 
prawy, w której brali udział del.: Grfinwald, 
Horwath, prezes ministrów Koloman Tisza i 
sprawozdawca Rakoysky. Po tej dyskusyi de- 
legacya odrzuciła dalej idącą rezolucyę propono- 
waną przez Griinwalda, a uchwaliła wniesioną 
przez komisyę. Dalej uchwalono wezwanie do rzą- 
du, aby minister wojny przedłożył na przyszłej 
sesyi delegacyi sprawozdanie eo do zasad zde- 
centralizowania dostaw dla armii. Następnie dele- 
gacya uchwaliła bez rozpraw wszystkie tytuły 
wydatków zwyczajnych na armię. Przy pierwszym 
tytule wydatków nadzwyczajnych, to jest na nowe 
karabiny, del. Beöthy żądał odroczenia głosowa- 
nia nad tym tytułem; jednak delegacya uchwaliła 
wydatek ten wszystkiemi głosami przeciw dwom; 
a następnie przyjęła inne tytuły wydatków nad- 
zwyczajnych. 

Delegacya austryack a uchwaliła dzisiaj w po- 
łudnie prawie bez dyskusyi, a według wniosków 
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twarzy najmniejszego niepokoju, opanowała się|stron bez odpoczynku, bez pardonu i zmiłowania. 
prędko. Zaczem zbliżająca się, jak wicher, chur- | Oni też poćzęli razić, czem kto mógł: handżarami, 
ma zajęła całą jej uwagę. Przykróciła cugle, ści-|szablami, ów kiścieniem, ów szezęką końską. Ko- 


ła znów wielkim pędem do jej twarzy. 
— Dobrze! — rzekł mały rycerz. 


_„ snęła mocniej szabelkę i krew od serca napłynę-|nie ich, spychane do środka, osiadały na zadach, 


lub waliły się na wznak. Inne, gryząc się i kwi- 
cząc, wierzgały w tłoku, powodując nieopisany 


Ona spojrzała tylko na niego i poruszyła chrap- | zamęt. 


kami, szepnąwszy jednocześnie : 
— Prędko skoczym ? 
— Jeszcze czas! — odrzekł pan Michał. 


Po krótkiej walce w milczeniu, wycie wyrwało 
się ze wszystkich piersi tatarskich; gniotła je wię- 
ksza liczba, lepsza broń, większa biegłość. Zrozu- 


A tamci gnali, gnali, jak szarak, który czuje|mieli, że niema dla nich ratunku, że nie ujdzie 


psy za sobą. Już nie więcej, jak pół staja, dzieli|nikt nietylko z łupami, lecz nawet z życiem. 


oł- 


ich od haszczów, już widać wyciągnięte łby koń-|nierz, rozgrzewając się stopniowo, grzmocił coraz 
skie z potulonemi uszami, a nad niemi twarze | potężniej. 


tatarskie, jakby przyrosłe do grzywy. Są bliżej i 


Niektórzy z rabusiów pozeskakiwali z kulbak, 


bliżej... Słychać chrapanie bachmatów, których wy- | pragnąc przemknąć się między nogami rumaków. 
szczerzone zęby i wytrzeszezone oczy świadczą, | Tych tratowały kopyta, a czasem żołnierz odwró- 
że idą takim pędem, aż im dech zapiera... Woło-|cił się i sztychem z góry zbiega przeszywał; nie- 
dyjowski daje znak, i płot piszczeli semeńskich |którzy padali na ziemię w tej nadziei, że gdy 


pochyla się 


ku nadbiegającym. 
— Ognia! 


„Huk, dym i jakoby wicher uderzył w kupę ple- | ucieczką. 


wy. W jednem mgnieniu oka wataha rozlatuje się 


chorągwie posuną się ku środkowi, wówczas, zo- 
stawszy na zewnątrz koła, będą mogli ratować się 


Jakoż kupa zmniejszała się coraz bardziej, bo 


na wszystkie strony, wyjąc i wrzeszcząc. Wtem|z każdą chwilą ubywało ludzi i koni. Widząc to 
mały rycerz wysuwa się z gęstwiny, a jednocze-|Azba bey, zbił o ile mógł ludzi w klin i rzucił 
śnie podkomorska i lipkowska, zamykając krąg |się całą siłą na Semenów Motowidły, pragnąc ko- 


koła, zganiąją rozproszonych ku środkowi znów | niecznie rozerwać pierścień. 


w jednę kupę. 


Próżno ordyńcy szukają na pojedynkę wyjścia, | rozpoczęła się rzeżba straszliwa. 


Lecz ci osadzili go na miejscu, i wówczas to 
W tym samym 


próżno się kręcą, zabiegają w prawo, w lewo, na-|czasie Mellechowicz, szalejąc jak płomień, roze- 
przód, w tył, koło już zwarte, więc i wataha zbija|rwał kupę i, zostawiwszy jej połowę dwom towa- 
się mimowoli coraz ciaśniej, a wtem nadbiegają |rzyskim chorągwiom, sam siadł na karki tym, 
chorągwie i rozpoczyna się straszliwe łomotanie. | którzy ścinali się z Semenami. 


Zrozumieli grasanci, że ten tylko wyjdzie żyw 


Część wprawdzie rabusiów wymknęła się przez 


z owego skrzętu, kto się przebije, więc choć bez|ów ruch w pole i rozleciała się po równinie, jak 
ładu i każdy na swoją rękę, jęli się bronić z roz-|stado liści; ale żołnierze z tylnych szeregów, któ- 
paczą i wściekłością. Zaraz też z początku gęsto rzy przystępu do bitwy dla zbyt małego miejsca 


usłali pole, tak wielka była furya uderzenia. 


znaleść nie mogli, puścili się za nimi natychmiast, 


ołnierze, naciskając ich i mimo ciasnoty, prąc po dwóch, po trzech lub pojedynczo. Natomiast ci, 
konie naprzód, siekli i bodli z tą nieubłaganą a|którzy nie zdołali się wymknąć, szli pod miecz, 
straszliwą wprawą, jaką tylko żołnierz z rzemiosła | mimo zapalczywej obrony, i kładli się pokotem, 


mieć może. 


Odgłos tuzania rozlegał się nad tem ludzkiem | napoczną. 


koliskiem, podobien do odgłosu cepów, bijących 
gromadnie a szybko w klepisko. Bito ordyńców 
i cięto przez łby, przez karki, przez plecy, przez 
ręce, któremi okrywali głowy, bito ze wszystkich 


jak łan zboża, który żniwiarze z dwóch stron żąć 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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swej komisyi , budżet wydatków zwyczajnych i 
nadzwyczajnych na siły zbrojne lądowe roztrząśnię- 
ty szczegółowo przez tę komisyę; a następnie u- 
chwaliła wydatki na utrzymanie wojsk w Bośni i 
Hercegowinie. Dalej delegacya zatwierdziła zam- 
knięcie rachunków z wydatków wspólnych za rok 
1885, zbadane szezegółowo przez najwyższą izbę 
kontroli, a potem roztrząśnięte przez komisyę de- 
legacyjną. Wreszcie sprawozdawcy drugiej komi- 
syi delegacyjnej przedłożyli delegacyi wnioski po- 
wzięte wskutek różnych petycyj. Najważniejszym 
z tych wniosków jest rezolucya wzywająca mini- 
sterstwo wojny do decentralizacyi dostaw dla ar- 
mii. Sprawę tę od paru lat się toczącą i posuwa- 
jącą się wprawdzie bardzo powoli do reformy i 
poprawy, poruszyła teraz petycya stowarzyszeń rę- 
kodzielniczych lwowskich; członkowie komisyi de- 
legaci Chrzanowski i Suess przedłożyli i przepro- 
wadzili w komisyi uzasadnioną treściwie rezolucyę 
wzywającą ministerstwo wojny, aby dostawy roz- 
pisywane były częściowo, oddzielnie dla każdego 
większego korpusu wojsk, a delegacya rezolucyę 
tę uchwaliła dzisiaj jednomyślnie. W przyszłym 
liście przytoczę dosłownie osnowę rezolucji i stre- 
szczę uzasadniające je sprawozdanie. 

Jak zwykle, tak i w tym roku były przy końcu 
obrad delegacyjnych obiady u dworu 1ógo i17go 
b. m. dla ezłonków obu delegacyj i ministrów. 
Do stołu cesarskiego proszoną jest na jeden z tych 
obiadów jedna połowa członków obu delegacyj, 
na drugi druga połowa. Po obiedzie jest zwykle 
cercle, podczas którego monarcha rozmawia z wielu 
swymi gośćmi. Na pierwszy obiad proszeni byli 
z delegatów polskich: Bobrzyński, Czaykowski, 
ks. Adam Sapieha; na drugi obiad proszeni byli: 
ks. Czartoryski, Chrzanowski, Czerkawski, Hau- 
sner, Jaworski i Madeyski. — Monarcha po obie- 
dzie rozmawiał dość długo z każdym z tych de- 
legatów polskich, co zwróciło nawet uwagę innych 
członków delegacyi. Rozmawiał zaś Cesarz naj- 
więcej z delegatami polskimi o sprawach sejmo- 
wych oraz o nowej broni. Na tym drugim obie- 
dzie 17go b. m. oprócz ministrów wspólnych i pre- 
zesów ministrów austryackich i węgierskich, był 
także nowy biskup wrocławski Kopp, który przy- 
był wówczas do Wiednia dla złożenia przysięgi 
w ręce Cesarza, jako biskup części Szląska, nale- 
żącej do państwa austryackiego. 

Na zapytanie moje prezes ministrów 
hr. Taaffe oświadczył, iż Sejm galieyj- 
ski obradować może, jeżeli zechce, do 
20go stycznia, albowiem Izby Rady pań 
stwa zwołane będą dopiero na 20 lub po 
20 stycznia. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Franciszka Krupę w Drohobyczu rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Drohobyczu. 
EENE O R M o 


< 


Rozmaitości Polityczne. 


Pobyt cesarza Aleksandra Ili w Berlinie. 


W piątek d. 18 b. m. przybył po raz pierwszy 
jako władca Rosyi, Aleksander III do stolicy zje- 
dnoczonych Niemiec. 

Pociąg, którym jechała cesarska rodzina rosyj- 
ska, wjechał do dworca berlińskiego o godz. 10'/, 
z rana. O godz. 10*%/,, cesarz Aleksander przeje- 
chał w ezterokonnym odkrytym powozie przez 
brandeburgską bramę, poprzedzony dwoma kury- 
erami na koniach oraz koniuszym; przy boku 
jego siedział ks. Wilhelm, który wbrew poprze- 
dnim doniesieniom, nie wyjechał był na spotkanie 
cara po za mury stolicy, lecz oczekiwał jego 
przybycia na dworcu. Cesarz Aleksander miał na 
sobie pruski mundur jenerała piechoty z hełmem, 
ks. Wilhelm rosyjski mundur huzarów. Za powo- 
zem cesarskim, postępowała zamknięta galowa 
kareta dworska, w której znajdowały się carowa 
i księżna Wilhelmowa. Ekwipaże te przejechały 
przez lsenstrasse, wśród szpaleru ustawionego 
przez drugi pułk gwardyi, oraz przez Aleę Zwy- 
cięstwa udając się do pałacu ambasady rosyjskiej 
pod Lipami, gdzie ustawiona była kompania ho. 
norowa pułku grenadyerów cesarza Aleksandra. 
Niezwykła liczba policyantów, Ściśle zamykała 
wszelki przystęp. Czas był wietrzny i zimny, je- 
dnak słońce przyświecało. Po obu stronach drogi 
znaczna liczba widzów zgromadzoną była, ci od- 
kryli głowy, gdy się zbliżał powóz, w którym 
siedział car; dziękował on salutując. Rzadkie tyl- 
ko dały się słyszeć wiwaty. 

Cesarz Wilhelm oczekiwał już przybycia gościa 
w parterowym salonie brabiny Szuwałow. Zau- 
ważano, iż cesarz Aleksander wybornie wyglądał, 
wysiadł on wraz z ks. Wilhelmem przed schoda- 
mi ambasady rosyjskiej i razem przeszli przed 
frontem honorowej kompanii. Przez ten czas ca- 
rowa i księżna Wilhelmowa pozostały w karecie. 
Następnie cesarz rosyjski wszedł do pałacu am- 
basady, gdzie go serdecznie powitał cesarz Wil- 
helm, ks. Albrecht, książęta i księżne, które przy- 
jęły już były cesarską parę rosyjską na dwor- 
cu, przybyły do ambasady rosyjskiej, w ich gro- 
nie witał cesarz Wilhelm, cesarza Aleksandra a 
była tam również W. księżna Badeńska oraz 
księżna Janowa Albrechtowa Meklenburgska. Zło- 
żono w ambasadzie trzy sztandary pułku cesarza Ale- 
ksandra, poczem kompania honorowa przemasze- 
rowała, czemu obaj cesarze przypatrywali się 
z okna. Cesarz Wilhelm i książęta niemieccy mieli 
na sobie rosyjskie mundury i dekoracye. Cesarz 
Wilhelm pozostał sam na sam z cesarzem Ale- 
ksandrem w jego pokojach przeszło pół godziny. 
Po trzech kwandransach bytności w pałacu am- 
basady, powrócił on do królewskiego zamku, wi- 
tany gorącemi okrzykami, przez niezliczone tłumy. 
O wpół do dwunastej cesarz Aleksander oddał 
cesarzowi niemieckiemu rewizytę w towarzystwie 
przydzielonego do jego osoby jenerała Werdera, 
byłego wojskowege pełnomocnika przy dworze 
petersburgskim. Gdy udawał się do pałacu kró- 
lewskiego, publiczność witała go okrzykami. 'Po 
półgodzinnym pobycie, powrócił cesarz Aleksan- 
der do pałacu ambasady; poczem oddał w odkry- 
tym powozie wizyty, obecnym w Berlinie książę- 
tom z domów panujących. Podezas przejazdu cara, 
jakiś człowiek zdołał przełamać szpaler policyjny 
i próbował wręczyć prośbę. Człowieka tego po- 
dobno aresztowano. 

Kiedy cesarz Aleksander oddawał około 2 godz. 
wizyty książętom, cesarzowa rosyjska czyniąc za- 
dość życzeniu cesarza Wilhelma, odwiedziła go 
wraz ze wszystkiemi swojemi dziećmi. Cesarz 
wyszedł naprzeciw niej, aż do przedsionku pałacu, 
gdzie cesarzowa przedstawiła mu pięcioro swoich 
dzieci ; poczem cesarz podał jej ramię i wprowa- 


dził ją do swoich apartamentów. Cesarzowa miała 
na sobie purpurowy płaszcz z pluszu, obszyty 
czarnemi koronkami, ciemno-fióletową suknię z sze- 
rokiemi aksamitnemi pasami oraz srebrnemi wy- 
szywaniami, kapelusz aksamitny, ciemno-fioletowy. 
Cesarzowa oddała następnie liczne wizyty człon- 
kom domu panującego. Przez ten czas carewicz 
oddał wizytę ks. Bismarkowi. 

Ulice, przez które jechał cesarz rosyjski, były 
zamknięte tak, iż komunikacya wszelka została 
przerwaną. Od brandeburgskiej bramy, aż po za 
Operę, nie dozwolono nikomu przechodzić przez 
ulice. Doróżkom dozwolono tylko w jednem kie- 
runku i to nie wszędzie przejeżdżać pod Lipami. 
Co dziesięć kroków stał stróż bezpieczeństwa. Tłu- 
my przez cały dzień stały pod Lipami. Wszyscy 
dygnitarze i jenerałowie a między niemi ks. Bi- 
smark zapisali się w ambasadzie rosyjskiej. Ce- 
sarz Aleksander wysłał do kanclerza adjutanta 
swego, czuwającego nad jego osobistem bezpie- 
czeństwem, znanego jenerała Czerewina, jak 
twierdzą, z wytłomaczeniem, iż sam osobiście nie 
oddaje mu wizyty i z zaproszeniem na andencyę. Isto- 
tnie ks. kanclerz udał się o wpół do-czwartej do pa- 
łacu ambasady; posłuchanie u cesarza rosyjskiego 
trwało przeszło godzinę, to jest do w pół do piątej, 
poczem ks. Bismark miał mieć krótką w swym pa- 
łacu naradę z ks. Wilhelmem i zaraz potem udał 
się do pałacu królewskiego na obiad naznaczony 
na godzinę 5-tą. Ta rozmowa kanclerza z władcą 
Rosyi, stała się wypadkiem dnia, zwłaszcza, iż 
nie mniemano w kołach dworskich, że nastąpi 
audyencya ks. Bismarka u cara, o którą kanelerz 
nie prosił. 

Obiad w królewskim zamku zastawiony był na 
98 osób. Z ciała dyplomatycznego, prócz ambasa- 
dora rosyjskiego i jego małżonki, otrzymali zapro- 
szenie tylko posłowie duński i meklemburgski. 
Ks. Bismark, księżna i hr. Herbert Bismark ró- 
wnież zaproszeni zostali. Po prawej stronie cesa 
rza Wilhelma siedziała cesarzowa rosyjska, po 
lewej cesarz Aleksander. Przy stole zasiedli księżne 
i książęta pruscy i niemieccy, zaraz obok nich 
kanelerz. Cesarz Wilhelm prowadził cesarzową ro- 
syjską do stołu, cesarz Aleksander ks. Wilhelmową, 
a ks. Wilhelm siostrę swoją następczynię tronu 
Sasko-Meiningen. Cesarz i książęta pruscy ukazali 
się w mundurach rosyjskich, a ear w pruskim. 
Kanclerz miał na sobie zapięty mundur jeneralski 
i równie jak cesarz wielką wstęgę św. Andrzeja. 
Podczas obiadu obaj cesarze żywo rozmawiali ze 
sobą, w czem też brała udział carowa. Cesarz 
Wilhelm powstał z kieliszkiem w ręku, i prze- 
mówiwszy kilka słów do cesarskiej pary rosyj- 
skiej, których jednak prawdopodobnie nikt nie 
usłyszał, gdyż nigdzie nie znajdujemy ich przy- 
toczonych, wniósł toast na jej cześć i uściskał rękę 
tak carowej jak cara. Cesarz Aleksander z kie- 
liszkiem w ręku zwrócił się w stronę ks. Bis- 
marka i z wielce uprzejmym na ustach uśmiechem 
pił jego zdrowie. 

Orkiestra pułku cesarza Aleksandra zagrała 
„Boże cara chrań* i wśród dźwięku tego hymnu 
powstało od stołu całe towarzystwo. Po szóstej 
zastawiono czarną kawę, a o wpół do siódmej 
cesarstwo rosyjscy pożegnali cesarza Wilhelma i 
wszyscy goście opuścili zamek królewski. 

Zamierzone galowe przedstawienie w operze za- 
niechanem zostało na życzenie cesarza Aleksan- 
dra, który zażądał wykreślenia takowego z. pro- 
gramu, z powodu stanu zdrowia następcy tronu 
niemieckiego. 

O wpół do dziesiątej wieczór cesarska para 
rosyjska opuściła Berlin. Znowu począwszy od 
placu Potsdamskiego, wszystkie ulice były zam- 
knięte i komunikacya przerwana. Gdy car prze- 
jeżdżał z ks. Wilhelmem do dworca, dały się sły- 
szeć wiwaty. Na dworeu Potsdamskim żegnali 
cesarstwa: ks. Wilhelm, Henryk , Albrecht, Leo- 
pold, oraz osoby przydzielone do służby honoro- 
wej przy cesarskich gościach, cała jeneralicya, je- 
nerał-adjutanci i fligeladjutanci cesarza Wilhelma. 

Przez cały dzień pobytu cesarza rosyjskiego, i 
dla uczczenia go, wojskowi nosili hełmy. Order 
orła czarnego udzielony został hr. Szuwałowowi, 
bezpośrednio po rozmowie kanelerza z carem i 
przybyciu pierwszego do pałacu królewskiego. 
Cesarz Wilhelm wręczył insygnia orderu hr. Szu- 
wałowowi podczas cercle po galowym obiedzie. 

Wysmukła postać cesarzowej rosyjskiej, jej wy- 
razista twarz i duże pełne życia oczy, zwróciły na 
siebie uwagę Berlińczyków. 

Na drugi dzień ks. Bismark miał dłuższą na- 
radę z ks. Wilhelmem, który go odwiedził, i mó- 
wią, że niebawem odjedzie do Friedrichsruh a 
powróci do Berlina dopiero po Nowym Roku. Nie 
wiadomo zaś, czy wstrzyma swój wyjazd do o- 
twarcia parlamentu, które nastąpić ma we czwartek. 


Głosy ważniejszych dzienników w chwili zjazdu 
berlińskiego. 

Nord umieścił na czele dziennika oficyalną 
notę, która twierdzi, że odwiedziny cesarza Ale- 
ksandra III w Berlinie stały się nieuniknioną po- 
trzebą, skoro car skutkiem zamknięcia żeglugi na 
morzu Bałtyekiem musiał obrócić drogę przez te- 
rytoryum Niemiec. Jedynie skutkiem bolesnych 
wypadków, jakie nastąpiły w rodzinie cesarskiej, 
przybrały te odwiedziny, będące aktem grzeczno- 
Ści, charakter objawu osobistych sympatyj. Ró- 
wnocześnie występuje Word w tonie nader dra- 
żliwym przeciw prasie bismarkoskiej, którą wręcz 
oskarża o podniecanie nienawiści w opinii nie- 
mieckiej przeciw Rosyi. Co się zaś tyczy posta- 
nowień niemieckiego banku państwowego wobee 
rosyjskich walorów, Nord czyni uwagę, że nie 
nastąpiły niespodziewanie a w Petersburgu w wilią 
odwiedzin cesarskich wykonanie tychże przykre 
wywołało wrażenie. Wybór chwili poczytano we 
wpływowych kołach rosyjskich za ubliżenie wy- 
maganiom międzynarodowej grzeczności. Jakiego 
skutku mogły Niemcy ztąd oczekiwać? Rosya 
dalej prowadzić będzie w sprawach zagranieznych 
politykę wolnej ręki — na wewnątrz zaś politykę 
ścisłej rusyfikacji. 

Z drugiej strony Köln. Ztg zapuszcza się w po- 
lemikę z dziennikami rosyjskiemi, dowodząc, że 
w wzajemnych stosunkach dwóch mocarstw, wa- 
żniejsze usługi oddały Niemcy Rosyi, niż odwro- 
tnie; przypomina, że kongres berliński zebrał się 
na wyraźne żądanie gabinetu petersburskiego. Za- 
rzuca zaś Rosyi ciągłe potępianie polityki nie- 
mieckiej wobec ludu rosyjskiego, podburzanie za 
pomocą prasy opinii rosyjskiej przeciw Niemcom, 
cały szereg gróżb aliansem rosyjsko - francuskim, 
podniecanie przez to Franeyi do wojny z Niem- 
cami — wreszcie tolerancyę owszem popieranie 
wszystkich tych antiniemieckich dążności z wy- 
sokich i najwyższych sfer? Niemcy naznaczyły tę 
wartość, jaką ma dla nich pokój z Rosyą oparty 


na braku sprzecznych interesów i tradycyi histo. 
rycznej, gdyż mimo wszelkich prowokacyj, wyzywań 
i ukłuć szpilkowych, które nieustawały, udzielały onę 
dyplomatycznego poparcia rosyjskiej polityce ną 
Wschodzie, a zyskały za to tylko tyle, że żądają 
od nich, aby całą swą politykę oddały na usługi 
polityki rosyjskiej. Aby odzyskać przychylność 
Rosyi żądają, aby Niemcy poświęciły przyjażń in. 
nych mocarstw, na których poparcie liczyć mog 
w razie zaczepki francusko-rosyjskiej. Swiet, ulu. 
biony organ p. Pobiedonoscewa, mówi o mniemą. 
nych usiłowaniach organów oficyalnych niemieckich 
„aby Rosyę znów zwerbować na stronę Niemiec“ į 
czuje się obowiązanym przed tem ostrzegać. Niech 
Suiet i opinia w Rosyi się uspokoi: „niemieckie 
organa oficyalne* nie będą już nie czynić, aby 
Rosyę na swą stronę przeciągnąć, ale polityką 
niemiecka zwróci wyłącznie swe usiłowania, aby 
wzmocnić swe stosunki do tych mocarstw, na któ. 
rych poparcie jesteśmy ograniczeni i liczyć na 
nie z pewnością możemy.* 

Znaczącem też jest, że Nordd. Allg. Ztg osą. 
dziła dopiero chwilę przyjazdu cara do Berliną > 
za stosowną, ażeby zaprzeczyć dawniejszym już 
nieco twierdzeniom wiedeńskiego korespondentą 
Timesa, jakoby gabinet berliński usunięcie Wy- 
sznegradzkiego, jako sprawcy wojny ekonomicznej, 
a Tołstoja i Pobiedonoscewa, jako podżegaczy 
Francyi do odwetu, uważał za nieodzowny waru- 
nek ponownego zbliżenia się Niemiec do Rosyi, 
Wewnętrzne urządzenia Rosyi—mówi Nordd. Allg. 
Ztg— nie mogą stać się nigdy przedmiotem umów 
z Niemcami lub z Austro-Węgrami. Mylnem też 
jest przypuszczenie Timesa, jakoby kwestye eko- 
nomiczne, jakie reprezentuje Wysznegradzki, miały 
być żywiołem decydującym w politycznych sto. 
sunkach międzynarodowych. Różnice interesów ną 
polu ekonomicznem zachodziły między Rosyą a 
Niemcami od początku obecnego stulecia i prze- 
chodziły równie rażące fazy, jak obecna, a nie 
oddziaływały jednak na porozumienia wzajemne 
i na dobre stosunki polityczne. Na polu ekonomi- 
cznem musi każdy naród pilnować swego dobro- 
bytu w sposób, jaki mu się wydaje najlepszym, 
Z nastręczających się trudności w pogodzeniu 
sprzecznych z sobą interesów materyalnych nie 
powinny nigdy wyrastać niesnaski pomiędzy rzą- 
dami. ; 


Donosiliśmy już, że Gaulois pociągniętym zo- | 
stał do odpowiedzialności za artykuł pod tytułem: 
Vive le roi! Artykuł ten, z którym się Gaulois 
wyrwał nieco za rychło, rozwija mniej więcej na- 
stępujące myśli: 

„Godzina ostatecznego rozstrzygnięcia zbliża się, 
monarchia powinna stanąć Rzeczypospolitej oko 
w oko. Siła monarchii polega na księciu, który 
jest gotów i zdecydowany na wszystko. Rzeczpo- 
spolita, zgniła od dołu do góry, trzyma się tylko 
siłą inercyi. Rząd jej uważać można za usunięty. 
Policya nie ma naczelników, stanąć bowiem mu- 
sieli przed kratkami pod ciężkiemi zarzutami. Czy 
ministrowie stoją jaszcze, czy już leżą na ziemi, 
nikt o tem orzec nie zdoła. Wszystkie osoby, | 
wchodzące w skład tego, co się tu jeszcze rzą- 
dem nazywa, siedzą na ławie oskarżonych, bądź 
sądu, bądź potępiającej opinii publicznej. Publi- 
czność nie wierzy nikomu i nie dowierza niczemu. 
Czemuż wahać się jeszcze z okrzykiem: Vive łe. 
roi! Możecie śmiało wystąpić z tym okrzykiem, 
bo król jest gotów, a Rzeczpospolita potępiła sie- 
bie sama. Zgotowała ona sobie Sedan, gorszy od 
Sedanu z r. 1870, który uprzątnął cesarstwo, gor- 
szy, bo go nie sprawiła zagranica, albo rojaliści, 
ale ściągnęli go na swe głowy sami republikanie, 
Sedan, który za samobójstwo Rzeczypospolitej 
uważać można”. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 21 listopada. 


— Nabożeństwo pamiątkowe odprawionem zosta- 
nie w d. 29 b. m. (we wtorek) o godzinie 11 rano, 
w kościele 00. Dominikanów, na które komitet opieki 
nad weteranami z r. 1831 zaprasza. 

— Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
opieki nad weteranami wojsk polskich z r. 1831 od- 
będzie się w niedzielę (d. 27 b. m.) o godzinie wpół 
do 4ej po południu w biurze przy uliey Gołębiej N. 5 
na dole. Ponieważ w tym roku wybory całego komi- 
tetu mają być przedsięwzięte, pożądanem jest o ile 
możności jak najliczniejsze zebranie. Porządek dzienny: 
1) zagajenie; 2) sprawozdanie kasowe i z czynności 
komitetu, tak komisyi kontrolującej, jak i komitetu 
wykonawczego; 3) wnioski członków Towarzystwa; 
4) wybory całego komitetu i komisyi kontrolującej. 

— Na pomnik $. p. Dra J. Dietla złożono w dal- 
szym ciągu na ręce p. radcy L. Turnaua: po 1 złr. i 
pp. radca m. Wład. Bruśnicki, A. S., Dr Wład. Mił- 
kowski, Jan Bóhm, kom. Laurenty Gromczakiewicz, 
Dr Wład. Leszko, J. L. Eisenberg, Wład. Bojarski, 
Józef Deiches, dyr. Józef Maszczyński, Wład. Kosy- 
darski, budown. Aleksander Biborski, Aleks. Berski, | 
adw. Dr Ludwik Kapiszewski; 2 złr. Roman Chmur- 
ski; 5 złr. 55 e. nauczyciele i nauczycielki szkół lu- 
dowych XI i XII na Dajworze. Razem 21 złr. 55 © | 
Wogóle dotąd złożono na książeczkę K. O. miejskiej 
N. 93,276 złr. 394 e. 60. Ksawery Konopka. 

— Komitet tutejszy uniwersytecki wieczorku Mi- 
ckiewiczowskiego postanowił na ostatniem posiedzeniu 
przeznaczyć połowę czystego dochodu na „Macierz szkol- 
ną,* w połowie zaś na „Dom narodowy* w Cieszynie. 
Dom narodowy będzie ogniskiem wszystkich instytu- 
cyj polskich na Szląsku, spodziewać się więc należy, 
że publiczność tutejsza, znana z gorliwości w popio- 
raniu wszystkiego co narodowe, przyczyni się licznem 
zebraniem na tem wieczorze do spełnienia szlachetnego 
i tak użytecznego celu. 

— Z tramwayu krakowskiego. Z nastaniem odno- 
wienia abonamentu kuponowego jazdy tramwayem, 
zwracamy uwagę wszystkich interesowanych, chcących 
korzystać z tego ułatwienia, szezególniej zaś dla dzieci 
uczęszczających do szkół publicznych, że zamowienia 
na te kupony po zniżonej cenie mogą być uskutecznio- 
ne w danym razie kartą korespondencyjną adresowa 
ną wprost do zarządu tramwayowego. Prócz tego na- 
być można kuponów u konduktorów tramwayowych ! 
w handlu Hessa w Rynku głównym. 

— X. Władysław Knapiński. O. świeżo mianowa” 
nym profesorze wydziału teologicznego na naszym 
Uniwersytecie czytamy w Kuryerze warszawskim: 

„Pozazdrościłnam Kraków świątobliwego kapłana ! 
dzielnego pracownika na niwie pisarskiej. Długoletni w1- 
karyusz przy kościele świętokrzyzkim, X. kanonik Kna 
piński, powołany jako profesor egzegezy biblijnej 
(starego testamentu), wkrótce miasto nasze opuścić 74 
mierza. Przed laty 20-tu, dopóki mu zdrowie służyło) 
a okoliczności były po temu, dzisiejszy elekt znany” 
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był jako wyborny mówca i niestrudzony katecheta. 
Od pewnego czasu w pracy gabinetowej zamknięty, 
„jedynie kołom naukowym bezustannemi wydawnictwa- 
mi na niwie piśmiennictwa kościelnego przypominał 
swą niewyczerpaną wiedzę i niepospolitą energię. 

_ Szereg tych dzieł, obok współpracownietwa w „Ency- 
klopedyi kościelnej, Przeglądzie katolickim i Kro- 
mice rodzinnej, rozpoczyna rzecz „O składzie apo- 

_stolskim* (dwa wydania); z kolei następuje przekład 
Kettelera „O soborze powszechnym". Z innych wy- 
mieniamy: „Monografia o Modrzewskim« (r. 1881), 
„Kto jest autorem dziełka o naśladowaniu Chrystusa* 
(r. 1888), „Sw. Norbert i jego zakon“ (r. 1885) 
obszerna monografia o cyrkuryach polskich na Szlązku, 
„Ofir, złotodajna kraina*, przyczynek do geografii bi- 
blijnej i wiele innych. Jako sumienny krytyk i biblio- 
man zjednał sobie powszechne w świecie uczonym u- 
znanie. Wyborny bibliograf i niestrudzony korektor 
„Eneyklopedyi kościelnej“, przy wydawnictwie tego 
zbioru niemałe położył zasługi. Dat z życia X. Kna- 
pińskiego nie posiadamy, ponieważ skromny kapłan 
udzielić nam ich nie chciał, wiemy tylko, że się uro- 
dził w r. 1838 w okolicach Łowicza, a w r. 1862, 
po. ukończeniu tutejszego seminarym, święcenia kapłań- 
skie przyjął. Na skromnym wikaryacie pracował w ci- 
szy, ale z całą energią i miłościa ołtarza, jak na słu- 
ge bożego przystało. Widzimy go w konfesyonale i 
u chorych, spieszącego z niestrudzoną skwapliwością, 
a to całe oddanie się służbie kościelnej nie wytrąciło 
mu pióra z dłoni, które z taką chlubą dla nauki do- 
tąd pracuje. Uniwersytet krakowski, a potem akade 
mia duchowna w Petersburgu w uczczeniu tych zasług 
przyznały mu doktorat $w teologii. Aby wyczerpać 
szczupły materyał faktyczny , jakim rozporządzamy, 
dodać wypada, iż w r. 1867 został magistrem św. 
teologii w b. akademii tutejszej, a w r. 1884 pozy- 
skuje kanonię honorową. Powołany w roku 1880 przez 
administratora dyecezyi do uporządkowania książnicy 
seminarskiej, zaszczytnie wywiązał się z zadania. Miej- 
my nadzieję, że wyjazd X. Knapińskiego nie zerwie 
tych węzłów moralnych, które go zawsze łączyć bę- 
dą z szerokiem kołem miłośników jego cnót kapłań- 
skich i nauki. . 

— Oświęcim 18 listopada. Zieszłego roku na prośbę 
plebana przeznaczył JE. X. Biskup krakowski | Stani- 
sława. Kostkę za patrona dla szkółek w tutejszej 
parafii. D. 13go, jako w drugą rocznicę szkolnej uro- 
czystości, było nabożeństwo przed obrazem św. Pa- 
trona, który pleban darował szkole. Przy tej sposo- 
bności X. katecheta Tyrka miał bardzo stosowną prze- 
mowę do licznie zgromadzonych rodziców i dziatwy 
szkolnej , osnutą na życiu św. Patrona, a jako godło 
tej uroczystości, powiewała na gmachu szkolnym wielka 
chorągiew o barwach krajowych. Przez ten religijny 
wpływ liczba uczącej się młodzieży bardzo się po- 
mnożyła, a w Brzezince jest piekąca potrzeba dru- 
slego nauczyciela; wszystko, co jest potrzebne, przy- 
gotowane jest, a przybycia nauczyciela z upragnie- 
niem oczekujemy. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Oleszyce, w powiecie cieszanowskim, na dokoń- 
czenie szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

„  — Trzęsienie ziemi. Troppauer Ztg donosi z Mo- 
rawskiej Ostrawy, że w d. 14 b. m. dało się uczuć 
między '/, na 5-tą i Y, do 5ej po południu w Ostra- 
wie-Witkowicach silne trzęsienie ziemi, a szczególnie 
na kolei ostrawsko-friedlanekiej, w kierunku Witko- 
wie, trwające kilka sekund. 

.— Areyksiążę Rudolf wraz z arcyksiężną Stefa- 
nią, przybyli, jak donosi WN. fr. Presse z Laksen- 
burgu 19go b. m. do zameczku „Maierling, * gdzie 
trzy dni przepędzą. Goście Arcyksięcia ks. Filip Ko- 
burgski, ks. Leopold Bawarski i hr. Artur Potocki 
zamieszkali w „Maierlinghof * położonym w pobliżu 
zameczku. - 

— Z Wiednia donoszą nam, że książę Władysław 
Czartoryski, który przybył tam w zamiarze spędzenia 
zimy, zapadł na zdrowiu skutkiem przeziębienia. Lu- 
bo choroba niema grożnego charakteru, lekarze dora- 
dzają dostojnemu pacyentowi wyjazd na południe. 
W stanie zdrowia księżnej Adamowej Sapieżyny na- 
stąpiło znaczne polepszenie. Okazała się była potrze- 
ba operacyi celem zapobieżenia niebezpiecheństwu 
skrzepu krwi. 

Z Królestwa Polskiego donoszą, że hr. Skórzewski 
syn Zygmunta ordynata Skórzewskiego i Konstancyi 
z hr. Potulickich, przed paru tygodniami na polowa- 
niu spadł z konia i złamał nogę. Lubo noga została 
szczęśliwie złożona —  nieustąpiły dotąd niepokoją- 
ce symptomata choroby, która skutkiem tego wypadku 
się wywiązała. : 

— Bukiety Cesarzowej. Z powodu dnia imienin 
cesarzowej Elżbiety, przesłały arcyksiężniczka Walo- 
rya i księżna Koburgska do Gódóló dwa wspaniałe 
bukiety. Bukiet Arcyksiężniczki tworzy wielką gwia- 
zdę z prześlicznych róż herbacianych, z szerokiem ob- 
ramowaniem parmeńskiemi fiołkami. Rękojeść owiniętą 
Jest szarfą kremowego koloru. Bukiet , który ofiaro- 
wała księżna Koburgska, składa się z rogu obfitości, 
w którym się mieszczą rosyjskie fiołki i pachnące hia- 
cynty. Bukiety te figurowały na stole przy obiedzie. 

— Cesarzowa Eugenia, jak donoszą angielskie 


środę: Polowanie na zięciów, wesoła komedya 


Mezerem, aż do jego upadku. P. Dr S. Tomko- 


dzienniki, zasłabła ponownie. Słabość spowodowało 
tym razem zbyteczne przywiązywanie wiary do zna- 
czenia snów. Mianowicie przed pewnym czasem zwie- 
rzyła się ex-monarchini francuska swemu marszałkowi 
dworu, księciu de Mouchy, iż Śmierć się już po nią 
„zgłosiła.“ Oto w nocy przyśnił jej się zmarły mał- 
żonek i ofiarował jej ponownie swą rękę. Cesarzowa 
nie odmówiła i podała mu swoją dłoń prawą, wsku- 
tek czego, jak sama mówi, została zaręczona z krainą 
cieniów. Starano się usilnie rozproszyć te ponure my- 
šli monarchini, ale napróżno. Cesarzowa bowiem od- 
powiada na wszelkie perswazye: „Moje. powtórne na- 
rzeczeństwo będzie właśnie tak długo trwało, jak to 
było przy pierwszóm, a kiedy czas ten się wypełni, 
Ludwik zaprosi mnie ze sobą do grobu...“ 

— Przyszły stan pogody. W ostatnich dwóch 
dobach panują w Alpach silne i burzliwe wiatry, ocze- 
kiwać przeto można w najbliższych dniach pochmur- 
nego powietrza, z częstemi opadami i podwyższeniem 
się temperatury. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała : Jakóba Bednarskiego, za kradzież odzie- 
ży; Józefa Dońca, włóczęgę, za kradzież dwóch reń- 
skich służącemu z domu pod N. 15 przy ulicy Flo- 
ryańskiej; Łukasza Mrówkę, znanego złodzieja, za 
kradzież paczki z bielizną i odzieżą z wozu w Rynku 
kleparskim; Andrzeja Wyrobę, jako podejrzanego o 
kradzież kur na Zwierzyńcu; Petronelę Szewczyk i 
Annę Pietrzyk, za pobicie służącej z domu pod N. 41 
przy ul. Dietlowskiej; Tomasza Kamińskiego, za kra- 
dzież paltota z wystawy sklepowej w ulicy Krakow- 
skiej pod N. 7; Maryannę Raczyńską, za kradzież 
cebrzyka z domu pod N. 10 na Wolniey; Wojciecha 
Mokrzyckiego, Jana Ohemskiego i Stefana Swobodę, 
za znęcanie się nad kotem, którego chcieli wrzucić 
do rozpalonego pieca w domu pod N. 42 przy ulicy 
Krakowskiej, a gdy im tego właściciel zabronił, wy- 
bili mu w oknach szyby. 

W policyi złożony 3 klucze na sznurku, znalezione 
wczoraj w południe w Rynku głównym, tudzież klucz 
od mieszkania, na mosiężnej obrączce, znaleziony wczo- 
raj wieczór w Rynku głównym. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 22go: Dziś i jutro nieodwołalnie dwa 
ostatnie przedstawienia Precyozy Grygolatis, słynnej 
w całym świecie nadpowietrznej tancerki, oraz: Hra- 
bina Sara, dramat w 5 aktach, Jerzego Ohneta. 

We środę 23go: Ostatnie nieodwołalne przedsta- 
wienie Precyczy Grigolatis, słynnej w całym świecie 
nadpowietrznej tancerki, i Polowanie na zięciów, 
komedya w 4 aktach Labicha. 

We czwartek 24go: Po raz 4-ty: Małżeństwo 
Apfel, komedya w 4 aktach, Kazim. Zalewskiego. 

W sobotę 26go: Po raz pierwszy: Groźte, kome- 
dya w 4 aktach, Meilhaca. 


— Dnia 19go i 20go listopada dosyć pogodnie; 
term. d. 19go od —0'4 doszedł do —-7:9, d. 20go 
od 1:8 do 6:6 C. Barometr bardzo nisko; o godzinie 
Tej rano d. 21go stan jego był 727:6 millim., term. 
4:0 C. — Wiatr wschodni 


— We wtorek d, 22go listopada: ś. Cecylii p. m. 


Wiadomości artystyczne, literackie 


ś naukowe. 


Z Teatru. Nadpowietrzne produkcye powie- 
wnej Precyozy Grygolatis, ściągnęły znów 
w sobotę i w niedzielę na popołudniowe jak i 
wieczorne przedstawienie tak liczną publiczność 
do teatru, że bardzo wiele osób zawiedzionych, 
odchodziło od kasy bez biletów. Wskutek tego 
nadzwyczajnego powodzenia, dyrekcya zniewoloną 
est dać jeszcze dwa nieodwołalne występy nad- 
powietrznej czarodziejki, które się odbędą we wto- 
rek 22 b. m. i we środę 23 b. m. — We wtorek 
prócz produkcyi Precyczy Grygolatis, przedsta- 
wioną będzie: Hrabina Sara Ohneta — zaś we 


Labicha, którą zakończą nadpowietrzne ewolucye 
uroczej Precyozy. 

Na czwartek zapowiada repertuar komedyę Za 
lewskiego: Małżeństwo Apfel. 


Posiedzenie Komisyi archeologicznej Akademii 
Umiejętności odbyło się d. 19 listopada b. r., na 
którem X. kan. Polkowski czytał o skarbcu kate- 
dry wrocławskiej, oraz o odkrytych tamże gro- 
bach i pomnikach biskupów: Nankera (+ 1341), 
Iodoka (f 1467) i lubuskiego Stefana (+ 1345). 
P. Leonard Lepszy opowiedział dzieje koreckiej 
fabryki porcelany, od chwili zawarcia w r. 1783 
kontraktu między ks. Stolnikiem litewskim (Czar- 
toryskim), a dyrektorem tego zakładu Franciszkiem 


wiez okazał zabytek bóżniczny z pargaminu wy- 
cinanego wzorem koronki. P. T. Ziemięcki przed- 
stawił wielki pacyfikał prześlicznej renesansowej 


W niedzielę d. 27 listopada b. r. o godzinie 3 
po południu odbędzie się w sali Towarzystwa Mu- 
zycznego (plac Szczepański l. 3) 21 zgromadze- 
nie ogólne członków tegoż Towarzystwa. Porządek 
dzienny jest następujący: Zagajenie; Odczytanie 
protokuła z poprzedniego zgromadzenia i sprawo- 
zdanie z czynności Zarządu i stanu Towarzystwa; 
Sprawozdanie ze stanu kasy; Wybory; Wnioski 
Wydziału; Wnioski pojedynczych członków To- 
warzystwa. 


Żono 


roboty, z herbem Jastrzębiec, w roku 1543 spra- 
wiony przez Józefa Jasieńskiego do jednego z ko- 
ściołów litewskich ; a teraz chwilowo będący w Kra- 
kowie w celu sprzedaży, w rękach antykwarza. 
W dyskusyi nad tym nader cennym zabytkiem i 
w przedmiotach wymienionych czytanych rozpraw, 
zabierali głos pp.: M. Sokołowski, Łuszczkiewicz, 
Lepszy, Piekosiński. 


wia prace delegacyi i oświadcza: Delegacya zgo- 
dziła się z zupełnem przeświadczeniem na poko- 
jowe cele naszej zagranicznej polityki. Delegacya 
przez to jasno i stanowczo wypowiedziała, że 
Austrya pragnie pokoju, ale pokoju zaszczytnego, 
a więc nie poświęci swych losów woli innych, 
lecz będzie się trzymała zasad prawa narodów 
i wiernie dochowywała przymierzy.  - : 
Widzimy owoce pokoju w pierwszej linii w Bo- 
śni i Hercegowinie, gdzie od wieków zapomnia- 
ne słowo „prawo“ znowu do znaczenia przyszło. 
Ponieważ niestety. nie przyszedł jeszcze czas, 


Ostatnie wiadomości. 


Ks. Henryk pruski, zawezwany telegramem przez 
Następcę tronu, odjechał 19go b. m. do San-Remo. 
Kreuzzettung donosi, że wskutek słabości Następcy 
tronu i ztąd długotrwającej jego nieobecności, nie 
może on w danych razach zastępować Cesarza, 
powierzono zatem ks. Wilhelmowi przedstawianie 
Cesarza w podobnych wypadkach. 

Danziger Ztg zapewnia, że wyszedł był rozkaz 
wstrzymania fabrykacyi magazynowych karabinów, 
w ostatnich jednak dniach polecono znowu, z ca- 


ju, ni dstawiając go sobie jako „pokój 
łem wytężeniem prowadzić dalej tę fabrykacyę. pokoji nie. przogajawiaiao, i J] oc: 


zbrojny“, przeto poddała się delegacya nieodzow- 
nej i niczem nie dającej się odwrócić konieczno- 
ści do poniesienia ofiar. Ludność może pod ochroną 
dobrze uzbrojonego wojska oddawać się bez troski 
pracom pokojowym. Wśród pełnych zapału okrzy- 
ków na cześć Cesarza została delegacya zamkniętą. 

Paryż 21 listopada. Biura trzech grup lewicy 


Dzienniki rosyjskie wyrażają się dotąd o zjeż- 
dzie berlińskim, z głębi serca chłodno, jak mówi 
Neue Fr. Presse: Większa część dzienników pe- 
tersburgskich zamilezała o tym wypadka 18 b. m., 
gdyż otrzymały one od zarządu prasy wskazówkę, 


Od Administracyi „Czasu“. 


Na urządzenie kościółka w Błozwi górn 


pod lit. L. S. 1 złr. 


ESEE EE ETE ESS A EES SD 


ej zło- 


zabraniającą im omawiać go, tak jak sobie tego 
życzyły. Jedynie Mowosti wyraziły zdanie, iż nie- 
możliwym jest dla ks. Bismarka zwrot, gdyż nie 
może on Rosyi przyznać wpływu jakiegokolwiek 
bez wyrządzenia szkody interesom austryackim. 
Graźdanin zaś zaleca utrudnienie naturalizacyj 


go zgromadzenia republikanów. Nie powzięto ża- 
dnej uchwały. Gróvy wobec rozmaitych osobisto- 
ści wypowiedział silny zamiar niepodania się do 
dymisyi. Spodziewa się, iż mu się powiedzie utwo- 
rzyć gabinet, a gdyby natrafił na nieprzezwycię- 


isg od Medakeyi. 


AFTARI DADA SZOK 


NADESŁANE. 


Artykuły w dziale „Wadestane* mie pocho- 


Czarny jedwabny Faille Fran- 


çaise, Surah, Satin merveilleux, 
"Satin Luxor, atłasy, adamaszki, 


rypsy i kitajki 1 złr. 1O et. za 
metr do 8 złr. 85 e. (w mniej więcej 120 


różnych gatunkach) rozsyła w pojedynczych 
sukniach i sztukach opłatnie z cłem do do- 


mu skład fabryczny jedwabiów 6. Hienne= 


berg (c. i k. nadworny dostawca) w Zury- 
chu. Próbki odwrotnie. Porto od listów do 


Szwajcaryi kosztuje 10 ct. 


(285-5-6) 


Przeprowadziłem się pod 1. 4 ulica Mikołajska 
i ordynuję jak dawniej. 


FRANCISZKA JÓZEFA 


walniająca woda mineralna. Buda-Peszt 1885: wiel- 
kie medale za postęp, wywóz, możność konkurencyi. 
Wszędzie do nabycia. Składy wszędzie. Dyrekcya 


NADESŁANE. 


NADESŁANE. 


NADESŁANE. 


w Buda-Peszcie. 


Dr Sliwiński. 


(2660) 


Zwracany uwagę naszych czytelników na za- 
mieszczone w dzisiejszym Nrze ogłoszenie „płyn 
gośćcowy* z apteki. Alfreda Hoffmanna w Kloster- 
neuburgu. Z powodu cudownej siły leczniczej jest 
ten płyn gośćcowy dobrodziejstwem dla cierpiących 
i dla swej taniości także niezamożnym przystępny. 


(2240-8-10) 
zdrój gorzki, 
wyborna roz- 


żone przeszkody, nie zażąda od senatu rozwiąza- 
nia Izby, lecz cofnie się wyjaśniwszy w orędziu do 
parlamentu zapatrywanie swoje na obecną sytua- 
cyę, na jej początek, przyczyny i następstwa. Do 
aby mogła być przywrócona przyjażń między Ro- pałacu Elizejskiego zawezwał Grévy dziś rano Cle- 
syą i Niemcami, gdyż potrójne przymierze unie- | menceau na konferencyę. St "Pa 


możebnia dla ks. Bismarka istotne poparcie Rosyij Petersburg 21 listopada. Journal de 
w Bułgaryi. tersbourg wskazuje na serdeczny i familijny cha- 


rakter zjazdu w Berlinie i wyraża życzenie , aby 
dobre tego zjazdu wrażenie odbiło się wiernie 
w stosunkach obu wielkich mocarstw. 

Zofia 21 listopada. Policya aresztowała serb- 
skiego kawasa Conkę, który w banku podjął zna- 
czniejszą sumę, podejrzywając go o dokonanie kra- 
dzieży lub mniemając, iż rozchodzi się o sumy dla 
emigrantów. Sekretarz serbski oświadczył, iż suma 
ta należy do ajencyi serbskiej, i kazał kawasa na 
wolność wypuścić. Minister spraw zagranicznych 
przeprosił ajenta serbskiego za niezręczną gorli- 
wość policyi. | LR 

Podczas obiadu w pałacu z powodu rocznicy bi- 
twy pod Sliwnicą, wzniósł książę toast na świetne 
czyny armii, na honor i nienaruszalność kraju, tu- 
dzież na zdrowie dzielnego swego poprzednika ks. 
Battenberskiego. Na telegram gratulacyjny księcia 
odpowiedział ks. Battenberg, iż jest przekonany, 
że armia bułgarska i pod Ferdynandem spełni 
swój obowiązek, i że popierać go będzie w usiło- 
waniach około szezęścia i dobrobytu Bułgaryi. 

Zofia 21 listopada. Doniesienie Ajencyi Ha- 
vasa, jakoby granica ku Serbii została zamkniętą, 
jest nieprawdziwem. W kilku dniach będzie się 
mogła przyłączyć serbska linia kolejowa przez 
Carybrod do gotowej już części linii bułgarskiej, 

Zapewniają, iż były kapitan Bojanow, naczelnik 
rozbójniczej bandy w Eskizagra i .dziewięciu jego 
towarzyszy, przekroczyli granicę turecką i poddali 
się władzom tureckim w Mustafapasza. Rozbrojono 
ich i wysłano do Konstantynopola. 


obeokrajowych. Rosya odpierając ekonomiczne za- 
czepki ks. Bismarka, wyzuje się również ze wszel- 
kiej względności i żadnych nie uczyni ustępstw 
co się tyczy taryf cłowych. Inne dzienniki wątpią, 


Fabryki broni w Spandau i w Erfurcie otrzy- 
mały rozkaz spiesznego wyrabiania karabinów. 


Wszystkie dzienniki niemieckie, a Nordd. Allg. 
Ztg na czele, wielkie oddają pochwały mowie tro- 
nowej włoskiej. Organ kanclerza podnosi zwła- 
szcza jej pokojowe znaczenie. — „Mową tą król 
Humbert zdobył dla swej polityki wdzięczność 
wszystkich przyjaciół pokoju.“ — Włochy, mówi 
National Ztg, okazały się być pewnemi swoich 
sprzymierzeńców. 


Król Duński odjechał do Wiednia dla odwie- 
dzenia bawiącej w okolicy córki swej, księżny 
Kumberland. | 


Sir W. White po raz pierwszy od chwili niesank- 
cyonowania konwencyi egipskiej, zażądał w tych 
dniach audyencyi u sułtana, co niemałe sprawiło 
w Konstantynopolu wrażenie i poczytanem zostało 
za oznakę zbliżenia się między Anglią i Turcyą. 


Skargę na drodze cywilnej Waldapfela przeciw 
ks. Ferdynandowi Koburgskiemu i hr. Eugeniu- 
szowi Zichemu, odrzucił sąd peszteński. Adwokat 
Nagy wniósł przeciw temu rekurs do sądu ape- 
lacyjnego. 


Ja A EA A EEA EN] 


dotychczas wcale doniesienie ajencyi Havasa o 
rzekomych zarządzeniach rządu bułgarskiego wzglę- 
dem pełnomocnika serbskiego. W serbskich ko- 
łach rządowych nie wiedzą również o czemś po- 
dobnem. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 21 listopada. Minister Gautsch udzie- 
lił prof. Stórkowi naganę za wykład o chorobie 
niemieckiego następcy tronu. 


Komu 


NADESŁANE. 


—— 


(2002-2-8) 


upośledzone trawienie i leniwą wymianę 
materyi sprawia życie siedzące, zażywa 


Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. 


Wieden 21 listopada. Montagsrevue na pod- 
stawie otrzymanej z Berlina: informacyi zapewnia, 
iż zjazd cesarski zgoła w niczem nie zmienił sto- 
sunków politycznych. 

Paryż 21 listopada. Panuje tu spokój. Pełne- 
go zebrania grup republikańskich jeszcze nie było. 
Sprawa Wilsona ucichła wobec przesilenia gabi- 
netu, które potrwa kilka dni. Rochefort woła 


Kurse. Wiedeń 21 listopada. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:25. — 
Renta austr. srebrna opod. 8235. — Renta 4%/, 
złota austr. 11170 — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 96:20. — Akcye Banku Austr. Weg, 
885—. — Akcye kredytowe 27720 — Londyn 
12575. — Napoleony 9'95—.  Dukaty 5:92 —. 


NADESŁANIE. (2280-44?) 


napój oszeżwiający stołowy, 


najobfioiej 
alkaliczna woda mlseralna 


SZCGZAWIOWA 


skuteczny bardzo ua kasze: w chorcbach szyi 


katarach żołądka | pęcherza. 


fearyk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


w swoim dzienniku: Gabinet bez Boulangera urodzi 
się nieżywy. Monarchiści pragną, żeby Grevy zo- 
stał, gdy prezydentura jego oznacza marazm bez- 
czynności, podczas gdy nowy prezydent mógłby 
podreperować republikę. —. 


BREEZE PTEETEPZTE E N ATR E REEN 


= = = = 


40/, Renta węg. złota 99 20—. — Losy prem. weg. 
12375. — Obligacye indemn. galicyjskie 104:25 
4:/,%/, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 95—. — 
6'/, Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100 —. — 4Y,%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
9550 — Akcye Liinderbanku 217:50 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 206 75 Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 220:—. — Akcye kolei poła- 
dniowej 8425. — Ruble 110:75—, Srebro —. 

Usposobienie giełdy: lepsze. 

Berlim —go listopąda Banknoty austryackie 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 21go listopada. Austryacką delegacyę 
zawiadamia prezydent o podziękowaniu Cesarzo- 


wej za przesłane tejże przez delegacyę życzenia.|_._ — Krótki Wiedeń ——. — Banknoty ros. 
Referenci konstatują zgodność uchwał obu dele-| | 50 Listy zast. Polskie ——. — 4°% 
gacyj. Hr. Kalnoky wyraża delegacyi podzięko- Listy Likw. Polskie —'—. — Akcye kolei Karola 
wanie cesarskie i szczególne uznanie za ofiarność Ludwika ——, — Akeye austr. kredytowe —.—. 


i wierne spełnienie pełnego odpowiedzialności i 
trudnego zadania, co przyczyni się do podniesie- 
nia siły monarchii. Kińsky dziękuje prezydentowi 
za przewodniczenie. 

Prezydent następnie w mowie końcowej zesta- 


CDZTZZZZZDZ ZZS DIZZY CSOCDYSLÓÓŚÓĄ 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
Hraków 21 listopada. 
Waluty. 


Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .| 110 75 
arki niemieckie . . ... ARONA . 61 35 
Dukat ważny . . . . ZEDO WWORYAWA 5 90 
20-to frankówka ważna á 9 93 
Imperyał ważny . . . . . . . . 10 24 
Rubel srebrny obrączkowy . . . 1 40 
Obligi. 
Za 100 złr. wart. RIE kuponu bież, 
Boa pov: NR papierowa . . . » « E 1 
alicyjskie obligacye indemnizacyjne . . 
6% galicyj. pożyczka krajowa A a eE ae 100 = 
2 CAN CAE T AO 94 — 
4% Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . | 100 — 
s TE J 
5% Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop. oO CH. GM) 
Listy zastawne i dłużne. 
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
41% Listy zast. gal. Banku krajowego srka 0945075, 
iż n n n Tow. kred. z. we Lw. ERA 94 15 
n n on n n n 1 let. | 91 25 
E” n n » n n n D w 
s » k ie Banku hipot. we Lwow. prem. || 102 — 
». niepr. | 99 50 
x n n Žak. Kre. zie. w Krakowie 36 œt | 98 50 
; » j 18 let. || 98 50 
UAE, dp udłuknoj tail Sati afon 20 let. | 100 — 
ky A » n»n n»n _ Włość. we Lwowie 52 - 
rj n n n n KA) n n 46 - 
%  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kep. | 98 50 
Akcye kólejowe i bankowe. 
Za sztukę oprócz kuponu bieżącega. 
Akcye kolei Karola Ludwika po 210 złr. | 205 50 
n » Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „ | 219 == 
» gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „ || 282 — 


|_płacą | żądają 


płacą [żądają 

Akcye Banku gale. dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie . po 200 złr, | — —| — — 

Losy. 
Za sztukę. 
1 Losy miasta Krakowa . . . . . .| 19 25| 2050 
r a 2 A Stanisławowa +: © „|| 38 50| 85 — 
6 „ Tow. austr. czerwonego Krzyża || 17 40| 18 25 
10 — 5 „  węgier. 5 » 11 85| 12 5C 
10 329 |Znn——— NN N NN M po 
1 49 Wieden 19 listopada. 
Obligi długu państwa. 
4/,'/, Renta papierowa . . . . . | 81 20| 81 40 
816] 4%% „ srebrna . . . . . .||82 35| 82 55 
105 25 | 4%, A złota | e > . [111 85/112 05 
101 — | 5 » papier. nieop. . . „|| 96 20| 96 40 
95 50 | 3%,,%, Losy z roku 1854 po 250m.k.|131 251132 25 
100 75 | 4%, n » 1860 „ 500 złr. |134 90/135 4( 
4%, i » 1860 „ 100 „ |133 751139 2 
90 75 ń 5 1864 „ 100 „ |170 20/170 60 
s a. | 1864 „575002, 170500 = 
5% Oblig. poż. kolei węgierskiej . . |149 50150 =- 
95 50 | 44% » p „ (za Ostbahn) |112 25/112 75 
a 1 Obligi indemnizacyjne. 
w H rken ae e « R10 podat: pe A —— 
108 — Galicyjskie . 11 go » [104 501108 20 
100 25 orawskie . . . 107 25) — — 
99 50 | Niższo-austryackie a  »  |109 25109 75 
99 50 | Wyższo-austryackie . . > A — -| — 
a soe 00000) S eE 
48 — | Siedmiogrodzkie . TW „ [104 40105 — 
Węgierskie, - 0.031 . 5 7 104 50/105 2 
99 50 | Węgier. z klauz. 1867 ,  „ > 104 25/104 75 
Akcye bankowe. 

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. |108 40|108 80 
207 — | Boden-Credit austryackie . . 80 „ |237 — |238 — 
220 50 | Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 276 40/276 70 
285 — a Bank węgierski . . . 200 „ |282 751283 25 


Depositen-Bank . . . . . 200 złr. 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 
Annio Tog: Bank. (Nat.-Bn.) 600 
Unionbank . . . . . .«. 200 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . . 100 


Akcye kolet. 
Albrechta 


5 . 200 złr. bez% 
Alfóld-Fiume . . . . 200 , 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5% 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ , 
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Gal. Karola Ludwika . 210 „ p 
Koszycko-Oderberg . .200 „ 4%, 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5%, 
Nordwest austr. . . . 200 » p 
i Ait. Bt A200.. 
Rudoliagna aj. 1 800077505 
Siedmiogrodzk, I . . . 200 „ p 
Staats-Fisenb.-Gesell.. . 200 RÓD 
Südbahn (Lombardy). .200 „ , 
Theissbahn (CBR) 200 TE JE 
Weg. gal. Łupkewska . 200 „ , 
m ANOr OSL AE 2000 

„  Westb. 200 zk5 


Listy zastawne. 
Boden-Credit Allg. złotem pła. 
FOK $ » papier. . 50 lat 
3%, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6%, Zakł. kred. krakowsk, . . 18 lat 

- 20 
: 36 


7%, Listy dłużne ,„ 

6%/, Zakł. kredyt. krakow. . > 
4°% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 
3% n n n 


5 n m n 


e 
h, 


ć nowe 37 lat 
„ nowe 41 lat 


mi ui8ała 8 52 lat 
tath Gal. "Banku krajow. . 51, lat 

Hipot. rem. . 
50, n n p n P 40 lat 


0 n n n n 
5%, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod,-Credit-Anstalt 


płacą |żądająj płacą |żądająj pisua | żądają 
177 50/178 50| 5*/, Weg. Insty. Boden-Credit . . . |t01 —|102 ---| Ofner (miasta Budy). . . złr. 40 50 25 | — -- 
560 -—|565 —| 4%  „ Banku Hip. prem. . . .|104 40/105 -| Palffy . . . : « « « « » 492 46 25 | 47 — 
= —| — — Prioritet lkoln Czerwonego Krzyża austr. „ z n 9 n 5 
8 [08 2. EENE Rudolfa e 110 „| 1930] 1980 
-| Albrechta . . . 300 złr, 5%, |L00 —|100 40 WAU ZA EA Gi > 
151 50/152 — ay I Salma . . . 8a S T'49 60 50 
88 20| 88 75] Alöld-Fiume , . . |; 200 » n» |100 ~ 10160] Sayzburskie . 20 | 24—| 2450 
» _ „ Em, 1874 200 „  „ |100 50/101 - 5 » 142 60 60] 61 —. 
Donżu-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%, |109 50|-- —| Stidawowskie | 1. 9 20 | 5402] 5460 
SPR Nordh. lae. lin 15712" gy |100 75/101 50 (poj rTryesteńskie . . . „ 106 |187—| — — 
-= | — — or.-Szlas. lin. — m—| — — o yz ERYK 
178 50(179 50| Gal-Karola Lud. 1881 . 300 „ 47, 100 70101 34 Wa Roa AAAA MS aE 
38 —/340 — ; arosław i Tai EAYN ATER E E A RE 
2560 | 2564 | Koszycko-Oderb. 1879 .200 » 5% |102 —| — —| Windischgrätza . . . . „ 21 | 46 41 
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w którym moglibyśmy się cieszyć z posiadania - 


nie mogły się zgodzić względem zwołania pełne- . 


Belgrad 2l-go listopada. Nie potwierdza się 


Marki 61:72. — 5°% Renta węg. papier. 85'90.— 


NE ZA) PPT AN POWA 


| | kacu w tych dniach katalog 97 zanmann: mężem 


antykwaryatu mojego, p. t.: Bi- 
bliotheca polono-slavica, zawie- 
rający pomiędzy innemi bibliotekę pozo- 
stałą po księżniczce Sayn-=Wittgen- 
steim. — Cały zbiór wynosi 3800 dzieł 
ważnych. — Życzącym posyłam opłatnie 
i darmo rzeczony katalog. (2686) 

Józef Jołowicz, 


KSIĘGARNIA i ANTYKWARNIA 
w POZNANIU. 


TE- 2 wydanie. PE 


Radicale Heilung 


der Pollutionem und der Impotenz (bez 
lekarstwa). Księgarnia Muber % Lahme 
w Wiedniu. Stadt. Herrengasse 6. — Cena 
1 złr., pocztą 1 złr. 10 ct. (2685-1-10) 


T w domu prywatnym 
Poszukuje posady aowa -nająca się 
doskonale na kuchni i gospodarstwie. Warunki 
przystępne. Wiadomość w Przemyślu u Anto- 
miny Drzewieckiej, ulica Długa, dom Schifera, 
drugie piętro. [[2716-1-4] 


Ogrodnik 


Żonaty, bezdzietny, liczący 55 lat, fachowo wy- 
kształcony w swym zawodzie, umiejący prowa- 
dzić drzewa owocowe na sposób francuski, po- 
szukuje posady od 1 stycznia 1888 r. Na żąda- 
nie może się wykazać chlubnemi świadectwami. 
Może przyjąć także dzierżawę ogrodu przy jed- 
nym z wiekszych miast Łaskawe zgłoszenia pod 
1. RA poste restante Tarnopol, (2715 1-8) 


Artystycznie ozdobny 
garnitur mebli salonowych 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w biurze przy ul. Wiśl- 
nej, w pałacu pod Nr.'7. (2636-1 3) 


OBWIESZCZENIE. 


L. 9147. (2637-1-3 


Wydział tarnowskiej 
Kasy oszczędności zniża 
procent: od pożyczek wekslowych na 
6Y,%, od pożyczek hipotecznych na 
51/9, 0d zastawów na papiery war- 
tościowe na 6'/47. 

Uchwała tawchodzi w życie z dniem 
15 grudnia 1887 r. 


Tarnów, dnia 9 listopada 1887 r. 


Prezes: Maksymilian Grabowski. 
Sekretarz: Dr. Eliasz Goldhammer. 


Tylko 3 zir.! 
300 tuz. kobierców w ślicznych tureckich, 
szkoc. i różnokolorowych wzorach, 2 metry dług., 
1, szerok., musi być jaknajspieszniej sprzeda- 
nych. Sztuka. kosztuje tylko 3 złr. z opłatnem 
cłem za gotówkę lub za zaliczką, Kdobierce 
przed Łóżko odpowiednie do tego, para 2 złr 


Adolf Sommerfeld w Dreźnie. 
Poleca się bardzo odprzedającym, (2684) 


Pracownia Walentego Lisieńskiego, 


nagrodzona medalem Komitetu na ostatniej Wy- 
stawie krakowskiej za wykonanie dwóch ołtarzy, 
posiada w zapasie do sprzedania następujące wy- 
roby gotowe: ambone gotycką, obwiedzioną go 
tycką ornamentyka spodem, baldakim do tej am- 
bony wysoki do wierzchu 3 mt. Ambona w stylu 
bizantyńskim. Ołtarz gotycki, który był na wy 
stawie. Baldakim procesyonalny, który był na 
wystawie — wszystko po cenie niższej. 

Na żądanie posyłam rysunki powyższych oka- 
zów — również. przyjmuję wszelkie zamówienia, 
wchodzące w zakres kościelny, dostarczam na 
umówiony termin i z doborowego materyału. 

Walenty Lisieński, właściciel pracowni 
[2676-2-2] wszelkich robót kościelnych 
w Brzesku, stacya kolejowa Słotwina. 


v 


WEŁNY i WŁOCZKI 


w dobrych gatunkach, do robót drutowych, 
; szydełkowych i haftu, 


półwełnydocelów 
humanitarnych 


zastosowane, (2505-4-6) 


wełnę knotowa 
do szydełka na kapy i kołdry, bardzo przy- 


„jemna i wydatna w robocie — polecają 


POREBSKI & ZIMLER 
w Krakowie, Rynek, Nr. 7. 


Dra Schwaigera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty- 
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy- 
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 
pondencyą albo wprost przez 
Dra Schwaigera w Wiedniu, 
VIL., Laudong. Nr. 29. (2451-17) 


Kto|chce kupić z pierwszego źródła dobrze 
i tanio materye na ubrania 


ŚUKIENNE I WEŁNY OWCZEJ 


niechaj się uda z zaufaniem do protokołowanej 
od 1867 r. firmy 


Józef Bruner w Reichenbergu 
(W CZECHACH). 


Wskutek okolicznościowych zakupów jest na 
składzie pewna ilość pięknych dolnych materyj. 
Krawcy i odsprzedający otrzymają przy zamó- 
wieniach przeszło 50 złr. stosowny rabat. Cenniki 
i próbki darmo i opłatnie. Rozsyłka za zaliczką | 

tylko trwałego towaru. (2443-5-5) 


Z resztek sukna 
nie posyła się żadnych próbek, a przy zamówie- 


niu wystarcza podanie długości, ceny i użytku. g 
I CA EONCI CV UEIS 


Czcionkami Drukarni „Czasu*%. 


Stan zabezpieczeń 1 listopada 1887 r.: 148,747 polic ze . . . 


Nowo zabezpieczonych od 1 stycznia do 1 listopada 


Dywidenda przekazana od 1871 zabezpieczonym z udziałem zysku A 


lieb, handel herbat w Krakowie, ulica Stradomska. 


a ZET TOS a a a OOOO OSOBE 


I2 Ziehungen in einem Jahre 


aA od o RC ROEE RPO 
1 Dombau-Los | 1 30%, Serbisches 100 Franks-Los| 1 Italien. Kreuz- Los 


Nachdem selbst die kleinsten Treffer vorstehender 
ist ein Verlust für den Käufer ausgeschlossen. — 


Alleiniges Spielrecht nach Erlag der ersten Rate sohon zur niohsten Ziehung am = 1. De- 
zember. — Ziehungslisten und Verlosungs-Kalender pro 1888 franco 
stellungen erbitten wir die erste Rate 


Bank u. Wechslergeschaft ME. «Fo 


CZAS z Wtorku 


Najdawniejszym ludowym środkiem leczniczym jest zgeszczony 
klosterneuburski „spirytus członkowyć » ogólnie znany 
jako klosterneuburski 


„ płyn zżosćcowy 


RJ zbadany przez chemiczną pracownię dla zdrowotno-policyjnych 
lo poszukiwań i zabezpieczony dla sprzedaży protok. znakiem 
lo ochronnym. Cena %, flaszki 50 ct., 1 w. flaszka 1 złr.. pocztą 
| | 15 cent. więcej. [2659-1-20] 


ty t 

5 Alfred Hofimann. 
= a "aptekarz w Klosterneuburgu. 
Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE u p. Ernesta Stockmara , aptekarza. 


„GEBIEAWIA? 


akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Szczecinie. 


Biura w Wiedniu: Germaniahof I. Lugeck Nr. 1 i Sonnenfelsgasse 
Nr. 1, we własnych domach Towarzystwa. 


kapitału i złr. 368,433 rocznej renty. 
1887 r.: 


6.249,044 
Urzędnicy otrzymają pod bardzo korzystnemi warunkami pożyczki na 


złożenie Kkaucyi. Również przyjmuje się zabezpieczenie na wypa- 
dek wojny. 


Gott= 


Wszelkiego żądanego objaśnienia udziela najchętniej bezpłatnie p. E. 2113) 
2713 


GG M. Caw Stevenson & Orr's 


patentowa 


GLACIER dekoracya szklana 


7 3 ` zastępuje jedynie i zupełnie prawdziwie kosztowne malowania na szkle. 

Tania cena, nadzwyczajnie wspaniałe barwy, bogaty wybór, prze- 
szło 500 wzorów! — łatwy sposób zastosowania, trwałość, tak, że 
ani gorąco, ani zimno, ani wilgoć nie szkodzi — wszystkie te zalety 
sprawiły, że dekoracya „Glacier“ już w najszerszych kołach znalazła 
wstęp i ogólne uznanie, Dyplomami honorowemi i najwyższemi od- 
znaczeniami kilkakrotnie premiowana. 

Broszury, katalogi i t. d. darmo i opłatnie. Kolorowane albumy 
wszystkich wzorów za nadesłaniem 1 złr. 50 c., które za nienaruszo- 
nym zwrotem odesłane będą. Wszelkiego dalszego objaśnienia udzie- 
lają najchętniej jedyni zastępcy dla Austryo-Węgier (2467-1-3) 


Louis Hatschek & Co. 


w Wiedniu, VE., Webgasse 22 


JÆ POSZUKUJE SIĘ ODPRZEDAJĄCYCH. %6 


na 


Z 


0 


| 
| 


BOGESEG Ostrzeżenie! 
Celem ochronienia się przed naśladowaniami bez wartości, upraszamy Rae Publiczność 
„M. Caw, Stevensohn & 


na to uważać, że kaźdy pojedynczy arkusz musi mieć całą firmę : 
"©Qrr's Pat. „Glacier*- Window-Decoration Linenhall Works, Belfast.“ 


hievon sohon 
1 Haupttreffer am 1. December 100.000 fi. 6. W. 
1 Haupttreffer am 14. Jänner Franks 100.000 Gold. 
1 Haupttreffer am I. Februar Lire 100.000 Gold. 


Die grösste Gewinnstschance bietet die nachstehende von uns arrangirte Losgruppe : 


MS” Hauptreffer in der nächsten Ziehungen : WE 


Am 14. Jänner n. J. 
Franks 100.000 Gold. 


Am 14. März n. J. 
Franks 100.000 Gold. 


Am 14 Juni n. J. 


Am I. Februar n. J. 
Lire 50.000 Gold. 

22 ON PPTP ZE” "PTZ 
Am I. Mai n. J. 

Lire 15.000 Gold. 


pa 


Am I. Deoember 
fl. 100.000 6. W. 


Am 1. März n. J. 


fi. 25.000 6. W. |__ Franks 100.000 Gold. Am i Au$MtRUI. 
Am 14. August n. J. Lire 15.000 Gold. 

Am 1. Juli n. J. Franks 100.000 Gold. 

f 60.000 6. W. Am 14. November n. J. Am 2. November n. J. 


Franks 100.000 Gold. Ling t00 OOBE 


BĘ Jedes Los muss gewinnen., 8 
a A 
Lose deren Kostenpreis weit übersteigen, 
Wir erlassen diese drei vorzüglichen Lose 
gegen Cassa coulant nach Tagescours oder gegen 


BW- 23 monatliche Raten à fi. 3 oder 17 monatliche Raten à fi. 4. 6 


und gratis. — Bei Be- 
und 20 kr. für Riickporto per Postanweisung. — Alle in 
Aufträge werden coulant und prompt ausgefiihrt. 


Guth & Comp. 


Wien, T., Kohlmarkt Nr. 5. (2687-1-3) 


das Bankgeschäft einschlägigen 


GO lat powodzenia są dowodem skuteczn 
piersiowych s reumatyzmów zwichnień', ran; op 
ków pomiędzy palcami. 


PAPIER FAYARD & BLAYN 


We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri. 


Puder 
ryżowy specyalnie 


[2273 78-| 


Przez CH'* FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 9, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


- SENZACYJNE OGŁOSZENIE. 


NIEZRÓWNANE pod względem dobroci, piękno- 
ści i ciężkiego, grubego gatunku, są moje przez 

"przez pierwszą wiedenską fabrykę derek wy- 
) rabiane wspaniałe 


najlepsze derki na konie 


190 em. dług., 130 em. szer. w najlepszym trwałym 
gatunku, z ciemnem tłem i żywemi bordiurami, grube 
i ciepłe, ważące 3 kilo, sztuka tylko SNg” zt. 1:50 "U 
= Z polskiemi barwami narodowemi bar. gustowne, 


-À 


e najlepszy gatunek, sztuka tylko zł. 1°80. 
z tiahi "a Z sześcioraką niebieską lub czarno - czer- 
Gustowne Ż łte derki fiakierskie woną Bordiura: około 2 m. dług., EA m. 
szerok., w najlep. gatunku, sztuka zt. 2:50. Te śliczne gustowne derki mogą być 
także użyte jako kapy na tóżka i kobierce. [2625-2-6] 

g Rozsyłka natychmiast za zaliczką pocztową lub za gotówkę. — Adres: 

„Wiener Kaufhaus‘, 
A. GANS, Wien, III., Kolonitzgasse Nr. 6/Cs. 


. złr. 174.363,786 


ości tego środka w leczeniu katarów; irrytacyi 
arzeń, odcisków i magniot- 
(361-18-) 


22 Listopada 1887. 


Pierwszeństwo bedą mieli ci, 


J. F. M. poste restante Kraków. 


(powróciwsz 
zeszłych: choroby stawów, 


2ej do 4ej po południu. 


prawdziwy 


aai aab zodii hał ina a zak a 59, 012164902 z Ber n 
Roczny dochód z premij i odsetek 1886 r. . . < - + s : so 8.427,948 : Pe s ję aiot 
Stan majątkowy w końen 1886 r. . - « « + + 2 + + + + + 43.198,768| 7 Ha od Gi dać wiska a 
Wypłacone kapitały, renty i t. d. od 1857 r. . . . . >> : 41.341,649 | 7 aptece „Pod OWIAZCĄ AW oe przy 


franco: 
41 ko jabłek. . . 


Cenniki wysyłam franco. 


4 ztr. 20 c. 


w Wiedniu, Wollzeile 13. 


w Flensburgu 


A członkach. 
Ekspedycya ryczałtówa 


w Pradze czeskićj. 


teinera aptek. 


i delikatną. 


zny 


ne, czerwonośó nosa, 


pisom ażycia A złr. 50 0. 


Ww 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Celem powiększenia interesu 


w Krakowie, niosącego około 6000 ztr. ro- 
||cznego czystego dochodu. poszukuje się 
wspólnika z kapitałem 5 do 10.000 ztr. Ka- 
pitał będzie złożony w kasie oszczędności, a do- 
piero za wspólnem porozumieniem się i w razie 
potrzeby częściowo podjętym być może. 

którzy przyjmą 
na siebie obowiązek prowadzenia ksiąg. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się pod znakiem 


Dr. Michał Kaufmann 


z Marienbadu) leczy jak w latach 
mięśni i nerwów 
(nerwobole, kurcze, porażenia), jakoteż atonią ki- 
szek i otyłość zapomocą mięsienia (Massage), 
według metody Mezgera w Amsterdamie. 


Mieszka przy ul. Grodzkiej pod L. 32, w do- 
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 


TRAN RYBI BIAŁY 


ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 40 e. 
Konstanty Wiszniewski. 


Z Budapesztu 


wysyłam obecnie świeże towary po 5 kilo 


. złr. 1:50 do 2— 


4 osgruszeko...-04, Ir8077) 290. Zn 

48/,, „ kawy Ceylon . „ 980 „10:50 a 

6 słoików Kompotów . , 260 „ 280 ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 

45/,, ko krupek perłowych „ 1:40 „ 1:65 hez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 

da n krochmalu oe cą . zł. i Jezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu. 
ryżowego. : 

GI 1 mm węógnóke: 7 zi = OTTO NOWY MOTOR GAZOWY 
włoskieg0 . . „ 4 ° i leż , dla elektrye ch lam 

Sho : migdałów słodk. złr. 6:— do T— stojący ach: także naron 

Gobutejek-ohwy scene 5 3:40 „ 380] (1582-175-) o sile ts do 100 koni. 

41), ko powideł celnych „ 1:50 „ 1:80 Ó 

48, „ Śliw suszonych. „ 1:60 , 2:20 FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 

6 but. '/ litr. śliwowicy „ 8— „ 4— j LANGEN & WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 53. 

6 » » »„ jałowcówki ROC) | Soa EED 

6 koniaku węgiersk. „ 520 ERPI EAEI IDEEA PEDA 

6 I P r, e „_ francus. złr. 12 do 16 l tę 

48/,, ko słoniny wędzonej złr. 3 60 do 3:80 | | ń ki 

ża o malone)» n B40 y BO ina szampanskio 

42/,, „ smalcu białego . „ 370 „ 8:90 i z 

5 ko śledzi marynowanych „ 240 „ 260 Extra (aemi-aos0 Extra - Dry «e» Crémant ROSÉ cemi-dow, 

5 „ moskali 5 „ 02:10 2:30 

5 „ winogron celnych » 2— „ 250 


Tomasz Gurowicz, Kiralyutcza 23. 


DROB STOŁOWY 
i naturalne wina węgierskie 


rozsyłamy za zaliczką lub za gotówkę, ostatnie 
w 4-litr. baryłkach pocztowych opłatnie do każ- 
dej stacyi pocztowej: białe wino stołowe 
2 złr., czerwone wino stołowe 2 zir. 
G5 ct., czerwone wino na wety 3 złr. 
10 ct., najlepsze jabłka stołowe 5 kilo 
opłt. A ztr. 60 c., orzechy włoskie 5 kilo 
opłt. A ztr. $85 c., węgier. kurze jaja 60 
sztuk opłt. 2 ztr. 20 c., miód górski 5 kilo 
opłt. 8 ztr. 40 c., śliwki suszone 5 kilo opłt. 
2 ztr. 50 c., wędzona szynka wieprzo- 
wa 5 kilo 4 ztr. 20 c. wędzona słonina 
wieprzowa 5 ko opłt. 4 ztr., gęsi do sma- 
żenia 5 kilo opłat. 8 ztr. 40 c., kury do 
smaż. 5 kilo opłt. 8 złr. 70 c., kaczki do 
smaż. 5 kilo opłt. £ ztr., indyki 5 kilo opłt. 


J. Watz & Co. w Werschetz, w Węgrzech. 
AEN OŚ SETTER TZ CAE. 
Salicylowo-kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do usunięcia odgniotków 
i narośli skórnych wszelkiego rodzaju. Pa- 
ezka 30 ct. (pocztą 35 ct.) Do nabycia w aptece 
„zum römischen Maiserć Hugo Bayer 


REESE a TO ZTEEREWEY 
` Aptekarza H. Scholinus’a 


laster 


na wszelkie postrza” Și 
ły w kościach, pole- $ 
cany przez lekarzy, | 
Ą skutkuje szybko i$ 
niechybnie przy B 
F wszelkich postrza- § 
tach w kościach,cier- pa 
pieniach krzyżowych 
w ogóle przy bole- 
ściach reumatycznych i rwaniu w § 


Doza 50 cent. w. a. 
w aptece Maksa Fanty 


(apteka pod Jednorożcem). È 
Do nabycia w aptekach. § 


W Hrakowie u E. Stockmara apt., H. 
Wiszniewskiego apt. i E. Radlera apt.; 
w Brodach u M. Redera apt. i Ad. La- 
(199 22-26) 


MEOE E E EEA 
Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 


brzozowy 


Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija- 
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
|| upiększający ; — jeżeli 


jednak so a 7 ARA 
epi alazcy Zo- 4 armo i opłatnie. i ( 
Fab zalosne Erste Wiener Zauberapparaten- Fabrik 


w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na- 
biera prawie cudownego skutku. (1207-12 ] 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to 
już na drugi dzień odpada pra- 
wie nieznacznie łupież ze skóry; 
która przez to staje się bielutką 


Balsam ten wygładza zmarszczki i bli- 
z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia- 
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar- 
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery. — Cena słoika z 0- 


Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Kopyczyńcach M. Reder apt. 
Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach — również w aptece 
Fil. Neusteina, I., Plankengasse. 


JAN IAWATOWICZ 


we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2, — poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7-ma medalami za= 
sługi I Z-ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych. 


(2657-3-3) 


1 1 odswieża i nadaje twarzy przyjemną naturalną 
Puder hygieniczny białość i delikatność przytem wygładza zgrubia- 
ły naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


PTYPYWPYPYPY 


ZZ z 
Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i ciemne, po 60 cent. 
aeee ZNAD ZZOZ O 


Pomadka różana do goj:nia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. ka 
Z, A 1 
Wioli ER usuwa pocenie się r 


(2335-20-40) 
k i pach, oraz nieprzyjemny 


lakon 50 et. (1917-24-) 


odór potu. 
Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia, —Flakon 50 ct. 
2421-6-) | 


WPPPYYPYTTCYPYPPECTTPYYYPFTTYY 


Wiedeń — „Hótel Métropole“. 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. 
BĘ” Wielki pierwszorzędny hotel "Pi 
800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunsjowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. 12265 88-92) , L. SPEISER, dyrektor. 


2535-5- 
e DOSTAWCY DWORÓW 


Cesarzowej Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii , 
Króla Holenderskiego, i 
Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii, 


i we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w Królstwie, w guberniach zachodnich, 
h Ks. Poznańskiem i Galicyi. ; 
B 


PPEP EEE I WEAK | POOYECAŁ YDP EEE POR WRA PPIECACDODB 
a A a a TZ OTTO 
Pierwsze nagrody Nagroda od ii w Pierwsze nagrody 


3 złote [ite c. k. rząd wyłącz. uprzywilej. wielokrotnie 3 wielkie pranm 
medale | wypróbowane, jedynie i wyłącz. za dobre FO meda © 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 


które z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymiotów i tanich 
cen, odznaczone z stały przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 2 złote- 
mi i 3 wielkiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odznaczony został podpisany przez Alo- 
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze orde- 
rowej św. Stanisława. 

Te ochrony są Z 


! firmy George Goulet w Reims 


[1548-10] 


[2454-10-32] bawełny, obciągnięte lakierem (w kol. białym, czerwono - brunatnym 
i dębowym) wedle koloru okna. Przewyższają wszystko dotychczas używane, | gdyż każdy 
nawet najmniejszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można aowolnie otwierać a przy- 
rząd jest tak łatwym, że każdy może go przytwierdzić. ; 
Cena za cylindry do okien białe metr 5 cent., czerwono-brunatne 1 dębowe metr 
6 cent; do drzwi białe metr 7, i 13 ct., czerwono- brunatne 1 dębowe metr 9 i 14 cent, 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się JAKURJSDESEO a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będ.ie odpowiednia ilość — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2185 5-6) 
Wieden, kolowratring Nr. 12 c. k. nadworny skład fabryczny 


J. POPELARZ, GRE 


© ka. k. nadw. dostaw. óchrom: przeciw przeciągom powietrza. [x paliwa 


(2286-6-10) 


Ochrona | 
, przeciw 
Po" zaziębieniu 
CENS 


aea, 


GODNE ŒG 


azdkowe? 


Ie SZCZEGÓLNIE POLECENIA 


podarunki gwi 
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Latarnia magiczna i przyrządy obrazów mglistych 
BE" (w uznanym najlepszym gatunku) -Æg włącznie ze serya obrazów po złr. 1, 2:25, 3, 4, 
„7, 9, 12 do 28. — Podwójne przyrządy po złr. 25, 33, 45 i 15. 
Mompletnie urządzone pudełka czarodziejskie dla dzieci ze zbiorem nader 
zadziwiających sztuczek czarodziejskich. Z opisem po złr. 1:50, 2:25, 3:25, 5, 1:50, 10, 18. 
BS Zabawiająca fizyka: i — Małe modele machin parowych, które ogrzane 
spirytusem mogą być zaraz w ruch puszezone. Z opisem i. t. d. po złr. 2, 3, 5, 8, 10 i wy- 
žeje — Maszynki elektryczne z tarczami szklannemi złr. 4:50, 6:50, 12. Poboczne przyrządy 
do tego w wielkim wyborze. — Przyrząd indukcyjny (elektryczny) kompletny z elementem 
złr. 3:50, większy z regulacyą złr. 6:50. 

Marte prasy drukarskie (nowe bardzo zajmujące zatrudnienie dla dzieci) złr. 1:75, 
złr. 2:50, 5:50, 7:50 i 10. — Meble dla lalek (najstosowniejsza zabawka dla dziewcząt) od 

1 złr. wzwyż do 30 złr. 

Nowość szczególnie dla dorastającej młodzieży fotograficzne przyrządy, kompletnie 
zestawione po złr. 12, 22, 30; z chemikaliami i opisem użycia złr. 16, 25, 45 i 68. 

mama Nowe oryginalne gry towarzyskie szumu (dla zabawy całych towarzystw 

stołowych) od 1 złr. wzwyż. — Wielki skład przedmiotów czarodziejskich i żartobliwyoh. 


ten wedle Ilustrowany główny katalog za nadesłaniem 20 c. w markach pocztowych. Wyciąg z niego 


R. Klingl, w Wiedniu, |., Maysedergasse Nr. 2. 


dawniej Tegetthoffstrasse Nr. 3. 


Roan a =kalironii 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIĄGZROZKŁAWU JAZWY 
ważnego od 15 października 1887 r. 


| 

| 

| Odjazd z Mrakowa-Podgórza Przyjazd do Mrakowa-Podgórze by 

6:12 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza| 912 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy! 

do Skawiny, Oświęcima, Zywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcim g 

Sącza, 7 6:05 wieczór w Podgórzu, 7:35 wieczór W 

4:34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywo © 

7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są. 7:03 wieczór w Podgórzu 7:35 w Krakowie 100) 
cza. święcima. (2570- 

Odjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa 

| 515 rano do Zagórza, Orłuwa,, Żywca, 11:10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, 

2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 10:33 wieczór z Zywca, Orłowa, Zagórza. b 

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowy | 


_po cenie 6 cent, _ i Ee, 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsk. | 


